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100.000 Chińczyków
otacza Szanghaj

Prasa japońska domaga sią „szybkiego rozbicia Chińczyków'
TOKIO, (Pal). W edług w iadom oś­

ci prasow ych z Szanghaju, m iasto jest 
wtoczone obecnie w ojskam i ohińsfcl- 
Smi, przew yższającym i 100 tys. żołnie  
r /v . 10 tys. m ilicjantów  chińskich  
cnajilM.fr się  na obszarze, który w 
m yśl układu z 1032 r. m iał być ca ł­
k ow icie  zdcinilitar^zow any. M ilicjan  
c l  są  zaopatrzeni wr karaniny m aszy­
nowe, działa i m ozdziorzc.

KON CF NTR \ C J A  3 LPONSKl f J  
F L O T Y  W O J1  N NEJ  
P O D  SZANGHAJEM.

oZYNGHAJ,  (Pat).  Ko re spondent  
R eut e r a  donosi ,  żc weszły do por tu  
dw ie  wielkie i 4 mniej sze  jednos tki  
f lo ty  jap ońskie j .  O k r ę t y  weszły w 
Szyku bo jo w y m  z dz iałami  sk ie rowa-  
r v t n i  na for tyf ikacje .

Poza  n o w o  przyby łymi  o kr ę ta m i  w 
porcie  s to’ obecnie  jcsycze 12 jofl.no- 
s ick bo jo wyc h floty japońskie j .

SZANGHAJ,  (Pal).  Korespondent  
R eu te ra  uonosi ,  że dziś rano p rz eby ć  
do  W u  Sung w pobl iżu Szanghaju  20 
s k r ę tó w  japoń sk ich .

OI> CHIŃCZYKÓW UCIEK AJ Ą,
u  c h i ń c z y k ó w  s z u k a j ą  

OPIEKI.

SZAŃGHa j  (Pai) —  Ewakuując lud­
ność i iW ńtka z mlasl w Chinach wewnę­
trznych, honsulowle japońscy Su Czao w 
prowincji K ang Fu I Hang Czeu w pro 
srtneji Cze Klang przeKaznli obydwie kon 
cesje japońskie opiece władz chińskich.

POŻYCZKA WE W M jTRZNA  

W  JAPONII.

TO K IO  (Pat) —  Bank Japoński zapo 
włada na jutro konferencję z syndykatem 
bankierów dla-om ówienia w arjnkó w  wy- 
puszczenia pożyczki wewnęirznej na po­
krycie kosztów wyprawy chińskiej. Rzad 
zdecydowany jest wypuścić niezwloczn e 
p.erwszą transzę pożyczki w wysookści 
100 milionow jen przy oprocentowaniu 3 
I pól.  Termin pożyczki ustalony będz‘e 
p rawdopodob iie  na 10 lat.

I Y L K O  G A Z Y  ŁZAWIĄC! .
TO K IO  ( P a t )  —  Dowództwo armii ja 

ponskiej w Chinach północnych komuni­
kuje ,ż s  woiska japońskie używają w y łą ­
cznie gazów łzawiących, używanych 
przez policję w rożnych krajach przy tłu ­
mieniu rozruchów ulicznych.

Oficerowie sowieccy w armii chińskiej
T IE N T S IN ,  (Pat). W  kołach ja- 

pańskich przypuszczają, iż ofenzy- 
Iva w ojsk  japońskich na całej lin ii 
sian ie  się  nieuniknioną, jeżeli rząrl 
nankiuski w dalszym  ciągu będzie 
w ysyła ł sw e wojska na pofnoc. Obce 
nie liczba w o jsk chińskich w Chinach  
północnych przewyższa rzekom o 300 
ty sięcy.

P osiłk i japońskie napływ ają bez 
iislannh). Armia japońska w Cliinacb

północnych liczy  obecnie 60 tys. żo ł­
nierzy.

W ctłług iiiform acyj ze źródeł ja­
pońskich, jak poda je H avas, DO PRO  
WINOM CZAHAR PRZYBYŁO 200  
OFICERÓW  SOWIECKICH, KTÓ­
RZY IMAJĄ OBJĄĆ DOW ÓDZTW O  
NA DABMIĄ CZERW ONĄ Wr JEJ 
DZIAŁANIACH PRZECIWKO JA­
POŃCZYKOM.

Pierwsze starcie ? wojskami rządu centralnego
TOKIO,.(Pat). Agencja Doiuei ko 

niunikuje, żc w ojska japońskie po 
ran pierw szy starły się  z w ojskam i 
< entralncgo rządu cbińskiegn w pobli 
żn przejścia prze* W ielki Mim- Chiń­
ski wr N ankou (60 kim . na północny  
zachód od Pekinu), obecnie ciężka ar 
ly lcr ia  japońska ostrzehw ujc Chiń- 
t zyków .

N ankau, w edług ostatnich w iado­
m ości, sto i w płom ieniach.

SZANGHAJ, (P ał). Źródła chińskie  
donoszą, że  pod Tu Lin Chcn na Ilnif 
kolejow ej ł ie n  Tsłti —  Pu Kau, od­
działy <liińskic j 38 dyw izji w yparły  
wojska japońskie poza kanał Cesar­
ski na południc. W  czasie starcia  p o­
legło 4 żołn ierzy japońskich.

Przygotowania do ewakuacji stolicy
TOKIO,  (Pat).  Wedliu* i n fo n n a -

PiY.j', p o c h o d z ą c y c h  ze źróde ł  japoń­
skich.  rząd w Nank in ic  zgromadz i ł
0 s t a tk ów  które stoją w  po got ow iu
1 ma ją  dokonać  ew en tua lne j  ew akua­
cji rządu do Hankoti. Obserwatorzy  
ja po ńscy  oświadczają ,  że przeniesie­
nie stolicy z N im kinu będzie p ierw ­
szym  krokieni. jaki  p rzeds ięweźmie 
m arsza łek  Czang Kai Szok w chwili ,  
gdy  dojdzie do p r z e k ,  nania ,  że wojny 
wic cła się uniknąć. P a n u j e  tu prz e­
konanie ,  że władze chińskie uzna ły 
ł l a n k o u  ja k o  mie jsc e  łatwiej sze do 
o br ony  w czasie d łuższych dz ia łań

wojennych .  Lotn ic two,  usadowione  
w Nan Czang będz ie  mia ło  dużo fat- 
w iejsze zadanie  obroiny N a o k in u  prze 
ci w- na lo to m japońskim,  a  wojska zaś 
rządow e zna jd ą  p u n k t  oparc i a  w li ■ 
ni i- ko le jowej  P e k in — ł l a n k o u .  Rząd 
chińsk i  d y sponu je  poza tym 15 s i a t ­
ka, mi na \  aa ng  Tse  dob rze  u zb ro j o­
nych,  zadani em  k ló ry c h  będzie b r o ­
nienie dos tępu  do ł ł a n k o u  flocie ja 
pańsk ie j .  R /e k a  zostanie z a m i n o w a ­
na. Rząd chiński  jest przekonany-,  że 
Ic zarządzenia  obronne  pozw olą mu 
na prow adzenie w<>hiy w ciągu nawet 
dlutficli łat.

Polityczne koła Jaicńske chcą drlałań
w A i 2> i i n v ' h

TOKIO (Pal) — Z wyjątkiem dziennika 
„Asahi", cala prasa japońska DOM AGA  
Się DZIŚ OD RZĄDU SZYBKIEGO ROZ 
BICIA CHIŃCZYKÓW . Agencja Domei in­
formuje, że armia cesarska nie chce sie 
dac oszukać propozycjami Chińczyków, 
gdyż twierdzi ona, że Chińczycy chcą wy 
grać tylko na czasie. Kola polityczne ja­

pońskie CHCIAŁYBY s z y b k i e g o  ROZ  
PO CZĘCIA  DZIAŁA I WOJENNYCH I 
RO ZPO CZĘCIA  ROKOWAŃ DOPIERO PO 
OSTATECZNEJ PORAŻCE WOJSK CHIŃ­
SKICH, a fo dla uniknięcia błędu, jaki rze 
komo popełniła polityka japońska w Szan 
ghaju w r 1932.

r a i

C i,  k t ó r z y  w y h i ^ B i  s*zyę§

Marszałek Śmigły-Rydz na Walnym Zjeździe delegatów 
Związku Strzeleckiego

tiskupi prawosławni w Jugosławii, którzy rzucili klątwę la rząd jugosłowiański z premierem Slojadinowiczem i 15 postów
do skupsztiny (pai lamentu).

Pan M arszalek przechodzi przed frontem kompani1 Związku Strzeleckiego

Komunikaty obu stron mówią o zwycięstwach
BILBAO  (Pat) —  Radio Salamanka za­

wiadom iło we wczorajszym wieczornym 
komunikacie, że wojska powstańcze po­
suwają się na froncie Teruelu mefodycz 
nie napizód.

M ADRYT (Pa*) —  Rządowy oficjalny 
komunikat donosi: W ojska powstańcze
przeorowadziły w dmu wczorajszym na 
farcie na odcinku Casa Blanca na droczę 
do Esfremadury. A lak  len został zdecy 
dowanie odparły, przy czym nieprzyjaciel 
stracił około 1200 ludzi w rannych i za 
bitych. Na froncie wschodnim postępy 
wojsk rządowych trwają. Zajęto niektóre 
pozyc.e powstańcze na odcinku Crussan- 
la na zachód od Rudilla

PA R YŻ  (Pat) —  Havas donosi z AAa- 
drylu : na odcinku Carabanchel wzdtuz
szosy eslremadurskiej wo,ska walenck'e 
odparły natarcie w o:sk gen. Franco na 
Casablanca. W  morderczej walce wzięły 
udział karabiny maszynowe i granatniki. 
Nac:erający usiłowali zwalczyć opór ob­

rońców gianalami ręcznymi, lecz zosłali 
zmuszeni do odwrotu. Straty nacierają 
cych obliczane są na 200 iab iiych  : ran­
nych.

SA LA M A N K A  (Pat)—  Na odcinku Hi- 
jar na południe od rzeki Ebro wojska 
powstańcze zajęły miasto Boadilla zada­
jąc c.ęzkie straty nieprzyjacielowi, Na in­
nych frontach nie zaszło nic godnego za 
notowania, z wyjątkiem odcinka Alba a- 
cin, qdz,e wojska powstańcze posunęły 
się o kilka kilometrów naprzód me spoly 
kając się z żadnym oporem..

SA R A G O SSA  (Pal) —  Piąty korpus ai 
mii powstańczej, jak donosi korespondenl 
Havasa, Jokonal w czoiaj manewru okrąża 
jącego zagrażającego pozycjom wojsko­
wym pomiędzy Torii i V i!le l. Operacja 
la została pomyśln.e zakończona, wojska 
rządowe którym groz.ło odcięcie wyco- 
fały się w kierunku Torre Saja na drodze 
do Teruel

l a m a c h  n »  D y s y d e n t a
PARYŻ. (Pał). ,.Le Jour“ donosi z 

B arcelony, iż w o o  lorek rano doko- 
nano zam achu na prezydenta Lompa  
nysa. Towarzyszący prezydentow i a- 
gent służby bezpieczeństw a został 
ciężko ranny. S.mi prezydent Lompa

nys został tylko /ekko draśnięty w ra­
mię, Dziennik nie podaje żadnych in 
forinaeyj ani co do sam ego tła zam a­
chu, ani co do okoliczności, w jakich  
miał on m iejsce.

?ow$f£ftcy oskarź^tą rzadowców o ztainbar-
dosjante statuo* u wvferz»ży AhPteru

SALAM OHKA (Pal] —  Wedle wiado- 
mości, pochodzących ze źródeł powstań 
czych, ataku na statki u wybrzeży Algieru 
dokonało 5 samolotów rządowych, które

eskortowały dwa statki, wiozące do Almę 
rii międzynarodowych ochotników I ma 
lerlał wojenny.

B. MAlfons Xlii stara się o tron dla syna
PARYŻ (Pal) —  Prasa informuje, iż b. 

król hiszpański Alfons XIII, rozwijający o- 
becnle ożywioną akcję polityczną nie za 
mierzą sam osobiście starać się o powrót 
na Iron Hiszpanii, lecz jedynie przygofo 
wuje grunt dla powołania na tron swego 
syna infanta Don Juana. Infant Den Juan, 
który swoje wykształcenie otrzymał w 
szkołach angielskich, uchodil za człowie­
ka o poglądach liberalnych. Jest on wlel

kim zwolennikiem sztuki, jak również do­
skonałym sportowcem. 1  darami cnara- 
kleru I umysłu łączy on również wdzięk 
osobisty i urodę.

Prasa francuska podkreśla, iż małżeń­
stwo księcia Juana jes* nadzwyczaj szczę­
śliwe. Małżonka infanta odznaczać się ma 
również wielkimi zaletami, które mogły 
by być pomocne w odbudowie tradycji 
monaichistycznej w Hiszpanii,

Polska zdooywa pierwsze mie;sca
na konkursie msdaN

o  m i s t r z o s t w a  H ;  ! £ f O  I
YrOG E L E N Z A \  G (Holandia) ,  (P.it).
Wielki  dziennik lei-Jki „Iłaagscl ie  C.o- 
nrant'1 zor ga ni zow ał  konkurss  mo dc  
li sa m o lo t ó w  i s z y b o w c ó w  o mistTznst  
wo Holandi i .  W  drodze  wyjątku  do 
udz i a łu  w z aw odach  zaproszono P o ­
p k ó w .

l - s m  m iejsce (m istrzostw o llo lau -  
ilii) w konkm sh- m odeli .samolotów  
zdobył H offm an (Polsku), 3-cie miej.n 
uv także H offm an, 2-gie m iejsre w  
km ikursie niodeii s z jb o lc ó w  — YYo- 
,vik (P ołskal.
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Stalin „czyści" Komlntsrn
Połowa członków Kominfernu zawieszona. 

Jeżów otrzymał kierownictwo
PARYŻ (Pat) —  „Le Malin" donosi. 

I ł  przeprowadzana obecnie przez Stalina 
czys*ka w armii i administracji sowieckiej, 
obejmie takłe kierowników Kominfernu 
Ooiegaiy nawet pogłoski, i ł  podobno na 
wet Dymitrow popadł w niełaskę. W  rze 
czywisfości Jednak podjęto tyiko ostat­
nio szereg kroków, które, utrzymując no­
minalnie Dymitrowa na dotychczas zajmo­
wanym stanowisku, oddaję faktyczne kie­
rownictwo Kominlernu w ręce Mikołaja 
Jeżowa. Przeprowadzenie czystki w Ko- 
mlnfernie zostało powierzone Po,i*hiuru 
rosyjskle| par*ii kormmrstyezne|, k*6re o- 
trzvmafo od Jeżowa kategoryczne zlece­
nie zawieszenia w czynnościach połowy 
cr^onkAw Komtałema Pomiędzy tymi 
członkami. którzy popadli w niełaskę 
zna'du5e się kHka pierwszoplanowych o- 
sebiłfoicl. a m," iowleler t eAtkl-Leszczwó 
sV, Kunsinen, Nisikava. Wolf, Erecdi I |e- 
den z założycieli Drofinternu Manuilskli 
Poza t»m w krótkim czasie naieży sls 
sacdorfewać zawi-szenia w czynnościach 
Braw dera. Harry Peliifa I dwuch franeus- 
drh cz*or.ków Kominternu. Zmiany maia 

f7>fe*e na kierowniczych stanowls 
kach mentur Kominfernu w Piryłu, Am­
sterdamie I Pradze, lak również I wśród 
an-*nfAw finansowych. Równocześnie u'd- 
ęr*le zmianie także I sam ^struktura Ko- 
wlnfernu, k*óreoo „tajna sekc!a" zosła^ie 
takłe zastaoiona „sekc>ą do operacyj

Żydowscy fryzjerzy poranili robotnika
w Oumtanie

specjalnych Na czele lej sekcji siać bę­
dę urzędnicy Gogubez (GPU), wybrani

Nowe egzekucje w Sowietach
Rozstrzelano 72 Kolejarzy na Dalekim Wschodzie

MOSKWA, (-'ałj. „W osloe/n a ja  
Sibii-skuja l*ra\vtla“ donosi, że na se- 
s,ji w yjazdow ej kolegium  w ojskow ego  
najw yższego sadu ZSSR w Irkucku  
odbył się  proces 72 funlrcjonariuszów  
kolei w schodnio - syb  jryjskięj. Os­
karżonych o  „troehizm*4, abotaż, 
szp ‘"gostwo na rzecz obcych m o­
carstw oraz św iadom e pow odow anie  
katastrof kolejow ych, które pociąg­
nęły  za sobą w iele ofiar ludzkich.

W  dniu 6 bm do iany robotnika W ła­
dysława Glerwtetowskiego. zamieszkałe] 
w Oszmlanle, która trudni się praniem 
bielizny, przyszedł po odbiór oddanych 

przez Jeżowa. Ta czystka Komlrlermi ma do prania kołnierzyków M ow srj Kagan,
być ukończona w cięgu dwuch miesięcy. fry*;er zam w Oszmianie.

Ponieważ Kagan zauważył, że wsku­
tek wyprania kołnierzyki były nieco wy­
strzępione, rzucił je  na podłogę I zau.oł
paczkę z cudzymi kołnierzykami. Gdy
G'erwiatowska zastępi*a mu drogę, łada 
jąc zv rc‘u cudzych kołnierzyków, Kagan 
]ę odepchnę! i opuścił mieszkanie. Wsku­
tek pchnięcia Gterwiatowska upadła na 
podłogę (jest ona w cięży).

W szystkich 72 oskarżonych skazano  
na śm ierć. W yrok w ykonano. Pow yż  
sza w iadom ość została przez prasę 
m oskiew ską przem ilczana, podobnie  
jak w szystk ie doniesien ia  o w yra­
kach śm ierci na sow ieck im  Dalekim  
W schodzie. Liczba rozstrzelanych ko  
le ja izy  sow ieck ich  na Da/. W scho­
dzie w ciągu ostatnich dw óch m ie­
sięcy sięga 311.

Gdy po chwil) wrócii do domu maż, 
Glerwlatowska opowiedziała mu o zaj­
ściu I jednocześnie prosiła, aby natych 
rr psi udał sle do Kagana i odebrał cu­
dze kołnierzyki, ponieważ musi je zwró­
cić prawemu właścicielowi.

z powodu wydalenia dziennikarzy nienreckich z Londynu
BERLIN  (Pał) —  Dzienniki niemieckie l stawie Inspirowanych hform acyj, iż w naj
I-I_____    I________i i____ i __  _ i i   •  i ■ _ * ____________ i_w dalszym ciągu komentuję bardzo ob 

szernie incyndent p-asowy niemiecko-bry 
tyjski

Szereg dzienników zapowiada na pod

Kongres syjonistyrzny wypowiedział sij
przeciw podziałowi Palestyny

7J MCI! ,  (Pat). K ongres sy jon isłjr- 
ezn y  uchw alił SCO głosam i przeciw ko  
R*ś rezolucję, w ypow iadającą się  za 
w prow adzeniem  z pew nym i zasti-ze-

z filiam i rokow ań z  W ielką Brytanią, 
iłon gres odrzucił plan podziału  P ale­
styn y  jako n ie nadający się do przy­
jęcia.

Prace polskiej ekspedycji orentandzkiel
K O P EN H A G A  (Pat) —  18 czerwca

polska wyprawa grenlandzka uruchomiła 
u czoła lądolodu słację mełeoroiogiczną 
a po przeprowadzeniu w ypadów  rekone­
sansowych rozpoczęto prace badawcze. 
Prof. Kosiba, kierownik w yp-awy. prowa­
dzi badania g'acjo 'og iczne, Zawadzki —* 
fołogeom etryczne, G aw eł —  morfologi­
czne, W oszczak —  botaniczne, Siedlecki 
—  m eteorologiczne, zdięeia filmowe wy- 
ko ryw a Berrradzrkiewicz.

Dn. 23 czerwca członkowie ekspedy 
eji Kosiba, Bem adzikiew icz 1 Siedleck ,!

wraz z Urna Eskimosami wyruszyli na lę- 
dolód . gdzie założyli drugĄ stację mete­
orologiczną.

W  połow ie lipca grupa złożona z Ko 
siby, Bernadzikiew icza i G aw fa przedosta 
ła się do górnego Noidefiordu, skęd pizy 
pomocy łowców renów dotarła do lędo 
lodu.

Przy końcu lipca wyruszyła znowu wv 
prawa na lądolód cefem uruchomienia 
stacji.

Pogoda ekspedycji sprzyja. Prace po- 
suwaję się wydatnie naprzód.

bliższym czasie oczekiwać można analo­
gicznych zarządzeń w stosunku do in­
nych korespondenłów i to nie tylko an­
gielskich.

Pa-fyjny „A ngriff"  w artykule wyraź­
nie inspirowanym korzysta z okazii incy­
dentu z przedstawicielem „Tim es'a" w 
Berlinie. abv zaalakować cały szereg in 
nych dziennikarzy zagranicznych, zarzu­
cając im nie tylko przekazywanie sprzecz 
nych z rzeczywistościę informacyj, lecz 
działalność polegaiarą na stałym miesza 
n:u się w wewnefrzne stosunki N :emiec 
przez redagowanie ulotek dla grup pań­
stwowo - opozycyjnych oraz udzielanie 
wskazówek i rad, w jaki sposób można 
działać najskuteczniej przeciwko rządowi

! Rzeszy. „W ie lu  z nich —  pisze dzień 
| nik —  opuściłoby prawdopodobnie do 

browolnie najbliższym fv>ciągiem Rzeszę, 
gdyby w iedzie li *o, co o nich w iem y".

Prasa niemiecka zdaie s:ę być najbar­
dziej dotknięta wydaleniem dr von Lan- 
gena, Mó-y, |ako przedstawiciel szeregu 
organów partyjnych, zoaiduje się w Lon­
dyn e dopiero od miesiąca.

Na ogół można stwierdzić, że n ieprzy­
chylne nastroje w stosunku do W . Bryta­
nii, które wyczuwa się zarowno w tutej­
szych kotach politycznych, jak i w  pra iia  
niem ieckiej, zaostrzyły ^ią w ostatnim In- * 
cydencie prasowym i przeciągającym » ą  j 
na tle konfliktu hiszpańskiego stanem za ; 
ognienia. 1

Gierwlafo.wskl zabrał do pomocy jaku 
świadka Wiktora Majkowskiego I razem 
udali się do fryzjernr Kagana. Gdy Gler- 
wiatowskl zażądał zwrotu nieprawnie 
wziętych kołnierzyków, fryzjerzy Mowsza 
Kagan, Calel Kagan, Nochim Kagan i 
Szmuel Mannę- wszyscy zam. w Oszmia­
nie, dotkliwie pobili Głerwlałowsklego I 
Hajkęv/sklego (k>lka ran ciętych ostrym 
narzędziem w głowę).

Bójkę zlikwidowali przybyli na miejsce 
policjanci. (Pat]

E wyw«?l
ffr* I g  9 r* n

TA LLIN  (Pat) —  We wrześniu rozpo­
cznie się wywoź świeżego mleka z Esło 
nii do Leningradu, który z Dowodu tru­
dności transportowych ulegt w miesią­
cach letnich przerw ie. Cena za litr św ie­
żego rrćeka uzyskiwana w Leningradzie, 
wynosi 16 centów, co znacznie przewyż­
sza wysokość cen, osiąganych przy sprze 
dąży tego artykułu na wewnętrznym ryn­
ku estońskim. Es‘ońskie sfery handlowe 
przewidują, że dostawy we wrześniu bę­
dą wynosiły około 10 tys. litrów mleka 
dziennie-

P* prawatfz*
W s?a^H#vw vn9

STOK1IOLM, 'Pat ).  W  czternas te j  
rund/i-e o limpi jskiego t u r n i e ‘n sza-cho 
w cg o Polsika groła z ba rd zo  silną dru-  
ż .jn ą  czechos łowacką ,  z k tórą  uzys­
kała \vvni.k re mi so wy  2 : 2  pk t

W  ogólnej  pu nk ta c j i  p rowadzi  
PoMka m a jąc  T>1 pk t .  i j edną  par t ię
ni edokończona .
awf frescippaw C T w nam  m m m . '-’*1« ** %

w ę a 11-1 i andenny G o rro ś la sk l. K O K S ,  
DRZnU O  opułowr 

po cpn .irh  konkurcncvjnvrh r>o!era 
n n w o o l w n r r n i i i i  f irn id  (-Iir/r .- i- liT i 1.;i

WII NO ul Z v 5 n i i in ton -sk n  21 Ti*l 2.r'«ea.

Debrze uzbrujone osfistwa psł^Kie
stanowi płń^ny puiKt o^rcia  poKojo u Europie

Otwarcie międzynarodowego festiva!u 
sztuki fifmowei

.W EN ECJA (Pat) —  W czoraj otwarła 
fu zosłała V-fa M iędzynarodowa W ysta­
wa Szł uki Film ow ej. Otwarcia dokonał 
minister kultury A lfie ri w obecności przed 
łfaw ic le li w ładz faszystowskich I licznych 
Osobistości ze świata kulturalnego,

W  Wystawie' reprezentowana jest sztu 
ka filmowa 16 krajów , m. in także przez 
Polskę, która w ysłała na wystawę jeden 
film długometrażowy „Bzrbara Radz iw ił­

łówna" i dwa filmy krófkomefrażow-e („So  
bótk i" wyfw . Cękalskiego i „Kopaln i wę 
g la" Instytutu Spr. Spok)

W  m iędzynarod. jury wystawy bierze 
udział m. in. prezes rady naczelnej prze 
myslu filmowego w Polsce Ryszard Or- 
dyński.

Festiwal sztuki filmowej odbywa się 
w nowym pałacu filmowym zbudowanym 
według ostatnich wymagań techniki.

Reorganizacja kolei francuskich
da państwu n u łn c ft  sprawowania ściślejszej kontroli
PA RYŻ (Pat) —  Prace nad projeUem  

reo .ganizacji kolei francuskich posuwają 
Się szybko naprzód.

Reorganizacja kolei przyb ierze formę 
fuzji wszystkich istniejących kompan:j w 
jedno ogólnokrajowe towarzystwo kole 
jow e, co pozwoli n a  przeprowadzenie d o  
ważnych oszczędności i bardziej racjonal­
ną organizację kolejnictwa Fuzja ta bę­
dzie  oparta na tych samych zasadach, co 
fuzje przedsiębiorstw prywatnych. Pań­

stwo jednak, które musiało bronić swych 
interesów w każdej kompanii oddzielnie, 
obecnie będzie mmlo w tym nowym to­
warzystwie udziat, pozwalający na spra­
wowanie bardziej ścisłej konholi. M ożli­
we jest jak informuje „L e  Cap ita l", że de­
kret, regulujący tę sprawę, ustali tylko 
ogólne wytyczne projektu reformy, któ­
rej szczegółowe, siopn.owe pizeprowa- 
dzenie będzie pozostawione ministrowi 
robót publicznych Q u :lle.

Paryż ma nową sensację
Taicmakze zagtaiąclp amerykailrklcl tancerki

PA R YŻ  (Pat) —  Prasa paryska coraz I śladem jakim w tej chwili rozporządza 
bardziej interesuje się tajemniczym zagi- | policja paryska są czeki z książeczki cze 
nięciem m łodej i p ąknej tancerki amery- kowej, jaką posiadała przy sobie miss Ko- 
kańskiej m.ss Jean Koven, która p rzybyła J ven w momencie zagh ięc ia , a które zo-
do Paryża wraz ze swą co fką  na wysła 
wę. Tydzień temu tancerka zniknęła, po 
czym ciotka otrzymała wkrótce list, do­
magający się okupu w wysokości 500 do 
larów, od kió iego uzależniono uwolnie­
nie tancerki, W ładze policyjne początko­
wo odniosły się do tej sprawy dość sce 
plycz.nie, Drzypuszczając, iż Je a r  Koven, 
k*órą przed tym w idziano w towarzystwie 
przystojnych młodych ludzi, wyjechała 
gdzieś na prowincję z w łasnej woli. Jed­
nakże przeszło tygodn.owe Doszukiwania 
nie daty rezultatu. M tody człow iek, z 
któ rym  widziano miss Koven przed jej za 
ginięciem, odnaleziony zosfat w Borcie 
fl'jx i, jak się okazało , nie ma nic współ 
nego z całą *ą tajemniczą alerą. Jedynym

siały puszczone w obieg w Paryżu w 
sklepie galanteryjnym przez jakiegoś ta­
jem niczego osobnika. Zaalarmowani brat 
i o jciec zaginionej opuścili spiesznie New 
Jork, udając się do Paryża

STOKIIOLM, (Pat).  W  a r ty ku le  
ws tępnym,  z a ty tu ło w a n y m  ,,Polska  
w Euro p ie " ,  dz iennik  komserwatn w- 
ny  „Nye  dasrligt Alleikanda" pisze m. 
in.: „ 7. p u n k t u  widzenia  s t ra teg iczne­
go dobrze uzbrojone państw o po/skio  
stanow i głów ny nunkt onarehs miko-

S t e b e  ^  d

TORUŃ,  (Pat).  Dość obf ite oipady 
deszczowe w l ip ru  wpł j  nęły w spo 
sób zd eev d o w an y  na p o p r a w ę  s ta nu  
z ie mniaków  na P o m o rz u ,  j ak zres/Uj 
i w reszcie kra ju-

W  związku  z ty m  kupiec Iwo p o ­
mo rsk ie  podię ło  zabiegi o u l o k o w a ­
nie większych  p a r t y j  z ie m nia ków  za 
granica .  Zabiegi te n a n o tk a ły  jednak 
na s i lną  k o n k u r e n c j e  ze s t ro n y  d o ­
s ta wców hoJcn<iersk:ch i iiTand-zkich, 
ofiairowu iącvrh io w a r  po r e n a c h  nie 
byw a łe  niskich.

W o b ec  tego zaw ar to  na razie s to ­
s un ko w o mało  kont rak tów-  na dos ta ­
wę n iedużych  pa-rtci z iemni aków do 
Rdgi i ,  Fr an c j i ,  Poringa i i i  i Włoch .  
Są również  pewno widoki na wlo tow a 
nie z i em n ia ków  w Argenlvnie.

Pól StTSlt
wyrządzi) poiar w łuszczą*ni

POZNAŃ (Pat) —  Z '"ąg-o w ca do 
noszą- Groźny pożar wybuch! „czoraj 
popołudniu w łuszczarni firmy .M łyny i 
Tartaki W ągrowieckie , o g a rn ia ją c  z za 
wrotną s^bkoŚcis? cały gmach czteropię­
trowi Na miejsce pożaru orzybyly straże 
ogniowe z P o z n a n a , ( n iem a, Szamc*ul, 
W epną oraz m iejscowe 1 okoliczne - raze 
ochot sicze. Akcja ratunkowa przeciągnęła 
się do późnych godzin iiocnyc .

O gień, który powstat prawdopodoL. 
nie wskutek samozapalenia się ożysk 
maszyn .strawił tuzsczarmę i młyn oraz 
kilkaset centnarów zboże, mąki, płatków 
owsianych, kasz itp. Straty wynoszą ok 
pól miliona złotych.

.iii w strefie środkow o europejskiej.
Pol i tyka  zagramicrnar j  p ro w a d z o n a  
przez rzad  połsk i  w inna  mieć  slab1 
wzrasta i: ce znaczenie dla dobra rów­
now agi europejskiej. Należy powi tać  
z zadowole nie m wszelkie p r ó b y  p rze ­
c iws tawienia  się tworz en iu  wrogie  i 
sobie b loków wielkich mocar s tw ,  któ 
ri b v  ogarniały wszystkie  p a ń s tw a  en 
Topolskie.

I s tn ien ie  st ref ,  u t r u d n i a j ą c y c h  po 
Ii tykę nac isku,  jest bardz ie j  niż. kie-

i i

I w redakcji słownika „wrogowie ludu
PARYŻ, (Pat).  Agencja l l a v a s a  do 

nosi z Moskwy,  że według leni-ngradz 
k lej  ,.P r a w d y 1; prz ew odni cząc y  A k a ­
demii  N auk stwierdz ił ,  że „z p o w od u 
n iedba ls twa  został  w \  pusz c z o m  na 
rynek  ks ięgarski  s łownik  j ę z \ k a  ro ­
syjskiego „zlej  war lośc i" .  Pr ezyd iu m

Akademi i  Naulk złożyło z u r z ę d u  wy­
dawcę  tego s łownika  Be rz awin a  i jego 
se k re ta rz a  Obno tsk iego .  Dziennik  za 
znacz.a, że dzięki  n im.  do  redakc j i  
s łownika  przedosta l i  się „w rogowie  
ludu",  k tórzy  chcieli uczynić  z im go 
.broń nod.siepnej p r o p a g a n d y " .

Ms'11 Kamn" Hi lar? 
w  r n - z e r f s t ż ?  w  A n s t r i ;

W IEDZŃ (Pal) —  Książka Hitlera 
„M ein  Kam pf" dopusz.czona została obec­
nie w Austrii ao  sprzedaży, jed tak  z 
pewnymi ograniczeniami. M ianow icie : dla 
utrudnienia akcii propagandowej, książka 
może być wystawiana w oknach księgar­
skich tylko w ilości jednego egzemplarza. 
Tanie wydanie popularne nie doDuszczo- 
ne jest w  ogóle do sprzedaży. Jest wiel 
ce znamiennym, że w W iedniu książkę 
tę umieściły na wystawach księgarnie na­
rodowo socjalistyczne, natomiast księgar­
nie kaio lickie i żydowsk‘e zbojkoiowafy 
ją zupełnie.

Kcmuetikaeia .nin cia 
Pttlska—Rumunia

WARSZAWA, (Pat).  R u m u n ia  prz y  
s tępuje  obecnie  do rea lizacj i  p o łą ­
czeń l i fniczych z Po lsk ą  w myśl  po ­
ro zumi en ia  za w ar te go  w r. 1950 mię 
dzy obu k ra j a m i  p r z y  o tw ie ran iu  poi 
skiej  k o m u n ik a c j i  lotniczej  do  R u m u ­
nii.

W  dniu  dz is iej szym przybył  do 
W a r s z a w y  p ie rw szym  lotem te chn i ­
c z n y m  samolo t  Lockhccd-ElecLra r u ­
muń sk ieg o  to w arzys tw a  lotniczego 
Lares ,  k t ó r e  p o d e j m u j e  n ie b aw em  re 
gu la rn ą  komuni lkac ję  na irasie Bu 
ka re sz t  —  Warsz aw a.

Straszna zbrodnia 
obtakancfto e|ca

G O R LIC E  (Pat) — W B.eczu pod G or 
licami umysłowo chory Franciszek G a łe c­
ki w  przystępie ataku szału zam ordowa1 
siekierą troje własnych dzieci 2 letn.ego 
Michata, 3 letnią żofię  . 6 letnią Annę a 5 
letniego syna Jan.» i żonę swa Marię c.ę- 
z k o  poranił. Szaleńca obezwładniono i 
uwięziono w aresi^ie przy Sądzie O krę­
gowym w Jasie.

. 4lf»i/•/> R r i ** , 't t • * * •

tli knl wiek peiżądanet
W ysiłk i P olski, zm ier /jja ce  do 

stw orzenia w niebezpiecznej strefie  
Enropy svsehoilniej ośrodka n iezależ­
nej polityki m ocarstw ow ej o charak­
terze ogólno - eur»|V'j.-kini- niezależ  
nie od b loków  w ielk ieli m nearslw , —  
sa w całkow itej zgodzie z głów nym i 
w ytycznym i europejski**j polityki po 
Ł ojow ej, któ ra  coraz, bardzie j  po pi e ­
r a  św iadoma swych celów opini 
n ańs tw  n ó łn o c n v e h “ .

Z n r n  n s i P i i s z F g n  

irntacyidtsty św*?ta
BER LIN,  (Pat).  Na 7awi>dacb rao 

tocylklowycb o wielką nagi  odę Nie­
miec pod  Dreznem,  zn an y  k i e row ca  
angielski  Ja m es  Gulhr ie  uległ  niosz- 
częśliiwemu wyp adkow i .  Przewiez io­
ny do  szp i la la  zm ar ł  po  2 dniach ,  
w sku tek  pow'iŁłft>ńvw ł a m r n i u  c z a ­
szki. Gutbr ie należał  do na j lepszych 
mulocy k l is tów świata.

KM^ar*;kl 
w B

BRU KSEl A  (Pat) —  Brukselski Wub 
Union Saint G illo ise , który zaproś I Ku­
charskiego do Brukseli na 25 sierpni?, za 
mierzą zorganizować próbę pobicia re­
kordu świata na 800 metrów. Przeciwni­
kiem Kucharskiego byłby m. in Belg 
Mostert, który znajduje się obecnie w do 
skonalej formie.

Kronika telegraficzna
—  Lord Nuffield, stynny konstruktor 

samochodowy i filantrop, o ferow ał w 
tych dniach sumę 35.000 funtów szterl n- 
gów na instytucje dla ociem niałych. Ogol 
na suma of-ar Nuffieida przekracza 8 mi­
lionów funtów S7t.

—  Lotnik Lewoniewski wystartował 
do lotu Moskwa —  Nowy Jork przez b it  
gun północny.

—  Senat w W aszyngtonie uchwalił 
p ro je k t  ustawy, zakazującej manifestantom 
politycznym zbliżania s:ę na odległość 
mnietszr* od 50 metrów, do cudzoziem 
skich ambasad i poselstw.

—  W  Porto A legro  (B-azylia) doszio 
do krwawych zaburzeń na zgromadzeniu 
stronnictwa in !egralisfow. Jedna osoba zo 
stata zabiła, a kilkanaście rannych.

—  Na szosie między Haifą a Akko w 
Palestynie po licja znalazła porzuconą dr* 
wnianą skrzynię, zawieraiącą 12 bomb,
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Ze .iszystkich z a by tk ów  niewola 
n a js t r a s z n i e j s z y m  jest  nasz k om ple ks  
niższości .  J e t  to cecha ,  k t ó r ą  t rzeba 
.za tła n u  ić, zadusić;  zaszczuć w solne 
s a m y m ,  j a k  psa.  Jes t  to cecha ,  iktóra 
zab i ja  iiaim mo żno ść  szerokiego o d ­
dechu,  umie j ę tnoś ć  so l idne j  codz ien­
n e j  p r acy .  Zab i ja  nas wieczny n i e p o ­
kój  0 to, co o nas  pow iedzą  inni.  p o ­
tężniejsi ,  bogatsi ,  zasobniejsi .  Ileż u 
nas  energii ,  cza su  i p ien iędzy  idzie na  
ta  zamyd len ie  oczu zagranicy,  p rzy  
je id n y m ,  tu rys t om prasie.  B u d u je m y  
,,r e p re z en ta c y jn e "  szkoły,  „ roprezen-  
f&cyjjwiw dworce,  ^ re p rezen ta cy jn e"  
s tad iony ,  nie mów iąc już o , . reprezen j 
l ac \  inycli" bank ie ta ch .  „To jest  p o ­
t r zebne  d la  octów „ r e p re z en ta c y j ­
n y  li" —  oto uspra wied l iw ien ie  k a ż ­
de j  cho ćby  nie wiem jak  kosztownej ,  
cl oć n iKcmu  nie po t rz ebne j  pozycji  
czy inwestycj i .

Picprezcntaci  i p s c u d e m n r im ir ó w  i 
pscudozlo ta  —  cz;,ż nic jest to kom  
ph-ks niższości.

A o to wspania ła  ilu l i a c ja  hraiku 
t< j pon iża ją ce j  pozostałości  z czasów  
niewol i .  W  k tó r y m ś  ta m  ro ku  od wie­
dził Marsza lka  Pdsud.skiego min is te r  
s p r a w  zagran i czn ych  Italii  Grandi  
Marsza łek  p rz y ją ł  go w Druskien i-  
kayh,  w s w y m  d o m k u  na  Pogance.  
Wierrry wszyscy jak  wygląda ł  ten ma 
ły  d r e w n i a n y  p o c h y ł o m  domeczek ,  z 
u b o ż u c h n y m  b m r e c z k ie m  i skroń  
niuikfcm um ebl ow ani em .  Jalkicmiz o- 
cz- ma  mus ia ł  spo jrzeć  na Marszalka  
ów Włoch,  który wiedział ,  że Pi lsuds 
ki m óg ł  sobie p o z w o l i ć  na wsze lk ie  
m a r m u r y  i antyki ,  a popr zes ta wa ł  na 
w ik l in owych b ieda-krzesb ich.  P i ł su ­
dski  m c  wiedział ,  co to poczucie niż- !
szóści. —  Pi ł sudski  rep re zen to w a ł  
Pols kę  n ie  fałszywymi b r o k a t e m  na 
ścianie,  a s o b ą  samymi.

M ówi my wciąż o mobi l izacj i  k a ­
pi tału.  Pr z e g lą d a m y  ciągle pozyc je  
budże tów publ icznych  i p r y w a tn y ch :  
co tu obciąć,  na c zym  zaoszczędzić? 
Otóż t rzeba  sikre-ślić wypisaną ,  czy 
nie wy pi sa ną  pozyc ję :  reprezentac ja .

V zresz tą  czyż chodzi  tylko o r e ­
p re zent ac ję  w śr ód  obcych?  Czy nie 
isi łu. jemy również  „ rep re ze nt ow ać  
weyy nąfrz p a ń s tw a  ? Czyrż to nie jest  po 
zycja,  k tó rą  powinniśmy '  z r e d u k o ­
wać  p ra w ie  do zera.  Naszą loprezen ta  
cją muszą  być  mos tk i  na drogach,  
z m el io rowa ne  ł ą k 1, u lepszone  grunta ,  
now e zakłady przem ysł owe,  z m n i e j - 
s?.r,-ąca się s t a ty s ty ka  bezrobocia .

T a m  łrzeba  p c h n ą ć  wszystkie k a ­
pitały w tym rozumieć  re p r e z e n t a ­

cję.
P r z y p o m i n a  się f raszka  Koclia- 

no\yskiego:
Poradźmy się rady czyjej:
Koinlerz-li ło u delijej,

Czy delija u kołnierza 
Na grzbiecie cnego rycerza.

Delią jest  nasz s tan  gospodarczy,  
b o g a ty m  kołn ie r zem —  r ep rezen ta ­
cja.  I s to tnie  t rzeba  spytać:

Kołnlerz-li ło u delijej, 
czy delija u kołnierza!

7, łych rozważal i  ogólnymi) p r a w ­
dop od ob n ie  k a żdy  z czylolnilkówT po ­
t raf i  dodać  bog a tą  i lus trację  fak tów 
z życia,  k tó re  sa m  oglądał.

Ze swej  s t rony  nie mogę  więc po- 
n mąć tego, co mn ie  osobiście szcze­
gólnie razi ło  podczas  tegorocznych  
wędr ów ek  po kra ju.

Na. Polesiu,  w kra ju  pog rążonym  
W przysłowiowymi prymi tywizmie ,

U S B

| gdzie dotychczas  n iemal  nic nie za in­
wes towano,  o l brzymi  procen t  b u d ż e ­
tów g m i n m e h  pochła n ia  b u d o w a  
wspani a ły ch  r e p r e z e n l a c v j u , ch g m a ­
chów' urz ęd ów  gminny ch .

Talki g m a c h  ur zęd u  gm iny  w7 Łu- 
nuicu na pr z y k ła d  j i s t  w-prosl sk a m l a  
liczny. W ygląda ja k  w ielki pe ns j o­
na t w na jd roższym kurorcie ,  a nie j a ­
k o  miejsce,  gdzie się po wi nie n  s t y ­
kać  obywatel  dzielący zapa łkę  na 
cz te ry  części z p r z e d d a w i c i c l a n r  wda 
ć.zy p a ń s t w o w e j  re pre zen tow anej  
pizez sa mo rząd .  Nie po trzeba  d o w o ­
dzić, że decyz ja  budowa  takiego g m a ­
chu  nie mogła  mieć  nic wspólnego 
z i s to tną wotą ludności  gminy,

P  L e m ie s z .

Z Rosił Sowieckiej
K O M S O M O L C Y  P B Ż E C I W  IM IO PA G A N O Z IL

lS L Z I t O Ż N H T W A .

N a  k o n f e r e n c j i  Zmą-zkCi B e z b o ż n i k ó w  s z e  
r eg  m ó w c ó w  w v k a z a t ,  ż e  k o m s o m o l c y  z a ­

m ia s t  p o m o c y ,  -stawiają  p r z e s z k o d y  p r o p a ­
g a n d z ie  b e z b o ż n i c t w a ,  b o j k o t u j ą c  w y s t ę p y  
a n t y r e l ig i j n e  w  k lu b a c h ,  u r z ą d z a j ą c  p o d c z a s  

p rz em ó w i-eó  b u r z l iw e ’ d e m o n s t r a c j o  i t. p.  
S t w i e r d z o n o  r ó w n ie ż ,  ż e  Mt w y l ł a d a c l i  a n t y  

r e l ig i j n y c h  p r z e s z ło  p o ł o w a  s ł u c h a c z ó w  z a w  
s>e o p u s z c z a  z e b r a n ia ,  p o z o s t a l i  z a ś  c z ę s to  
p r z e b ie r a j ą  w z g l ę d e m  m ó w  ó w  w  < gą  p o s t a ­

w ę,  p o z w a l a j ą c  s o b i e  n a  „ ł o b u z e r s k i e  w y b r y  
ki i t p. O b e c n i  na  k o n f e r e n c j i  p r a c o w n i c y  
k s i ę g a r ń  s t w ie r d z i l i ,  ż e  j u ż  o k o ł o  3 -c h  lat  

l i t e r a tu ra  b e z b o ż n i c z a  n i c  m a  ż a d n e g o  p o p y  

tu, p r o p o n o w a n i e  z a ś  j e j  c z y t e l n i k o m  w y w o ­
ł u j e  t a r w y c z a }  p r z y k r e  I n c y d e n ty .

18.20 K O M U N I S T Ó W  W Y S M O L O N O  

Z MOSKWY.

„ W y c z y s z c z e n i "  z  p a r t j i  k o m u n i ś c i  i k o m  

s o m o l c y  Iracą p r a w o  z a m i e s z k a n i a  w  M o s ­
k w i e  i o k r ę g o w y c h  c e n t r a c h  ZSRIt .  N a  z eb ra  
n i u  p a r t y j n y m  S t a l i n o w s k i e g o  r e j o n u  w  M o ­
s k w ie ,  r e f e r e n t  D a w i d s o n  z a k o m u n i k o w a ł ,  

ż e  p o z b a w i e n i e  p r a w a  z a m i e s z k a n i a  w  M o  
s k w i e ,  w  j e d n y m  ty t k o  S t a l i n o w s k i m  r e j o ­
n ie  d o t k n ę ł o  lt)2G-ciu k o m i t n i s t ó w  w y d a ł o  

n y c h  z p a r t i i .

„IMIjC OGMS1YC1I LITER*1.

W  z w i ą z k u  z w y p a d k a m i ,  r o z g r y w a j ą c y ­
m i  s i ę  .na I.) Uńkiin  W s c h o d z i e ,  d z i e n n i k  „ lz -  

w ie s t j a "  z a m i e s z c z a  a r t y k u ł  z a t j  l u t o w a n y :  
„ P i ę ć  o g n i s t y  cl i li lcr*^- p o d k r e ś l a j ą c  s i łę  i 
d u c h  b o j o w y  s p e c j a l n e j  a r m i i  D a l e k i e g o  

W s c h o d u .  A r n l ia  la  —  z d a n i e m  , T zw icst i j"

z ' o p a t r z o n a  j e s t  w  n a j b a r d z ie j  n o w o c z e s n ą  

b i o i i  a b o j o w o ś e  p a n u j ą c a  w  s z e r e g a c h  ż o ł ­
n i e r z y  wtfiwia ją n a  p i e r w s z y m  m i e j s c u  
w ś r ó d  w o j s k  ŻSttR .  N a  D a l e k i m  W s c h o d z i e  

i m a n o  w e d ł u g  im l o r m a c y j  dz i iennika,  z f in d o ­
wa ć  s z e r e g  u m o c n i e ń  o r a z  z a b e z p i e c z e ń ,  —  
c h r o n i ą c y c h  g r a n ic ę  ZSI i l t  p r z e d  n a t a r c i e m .  

C .h arak leryL slycznym  je s t ,  ż e  „ I zw ie . s l ja “ p i ­
s z ą  ż e  a r m ia  D a l e k i e g o  W s c h o d u  p o z o s t a j e  

p o d  k ierow m ictw -cm  I l lu e c h c r a ,  c h c ą c  w7 ten 
s p o t 611 p o ł o ż y ć  k r e s  p o g ł o s k o m  o  j e g o  c re s z  

t o w a n i u .

WYŻSI UHZI' D.NJt Y GPU fltZLD ... SĄDFM
D z i e n n i k  „ I z w ic s t j a "  z a m i e s z c z a  w i a d o ­

m o ś ć  o , d z i a ł a l n o ś c i  „ w r o g ó w  n a r o d u "  w Om 
s k u .  M i a n o w i c i e  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  r o z ­

p a t r y w a n a  b ę d z i e  s p r a w a  k ie r o w n ik ó w '  r e j o  

nu Nizino K o ł o s o w s l u e g o ,  o s k a r ż o n y c h  o ro 
b o l ę  d y w e r s y j n ą  w  k o ł c h o z i e .  P r z e d  s ą d e m  

o d p o w i a d a ć  b ę d ą  li. s e k r e t a r z  ' e j o n o w .  p a r ­
t i i  k o m u n i s t y c z n e j  B o r o w i ń s k i ,  li. p r e z e s  

k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  I g o n in ,  b y t y  k i e r ó w  
nik  r e j o n o w y  k o ł c h o z ó w  S z m a k o w 7, b y ł y  n a  

c z e l n i k  m i e j s c o w e g o  G P U  L e b ie iP e w ,  j e g o  
p o m o c n i k  W ilk ów - ,  o r a z  b y ł y  z a s t ę p c a  d y ­
r e k to r a  m i e j s c o w e g o  s o w c h o z u  D o ł ż y k o w .  
P r o c e s  fen  b u d z i  w i e l k i e  z a - iS e r n s o w m iu e .

a r e s z t o w a n o  i e  s c ń i r r j u s i  n i k i m  ( ó w

Z C h a r k o w a  d o n  o s  z a :  w ł a d z e  l ^ j d e c z e ń  
s t w a  p r z e p r o w a d z i ł y  r e w i z j ę  w  k l u b i e  au-  

s f r ia o k ic h  „ ś c b u l ż b i i n d o w c ó w ’“, k i ó r n  z a ­
m i e s z k a l i  w' Z MIR w' ’ba.ralk te r ze  e m i g r a n ­
t ó w  p o l i t y c z n y c h .  A r e s z t o w a n o  d w ó c h  
c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  k lu b u  o r a z  16 s c h u t z lu in  
d ow ców ' .  z a t r u d n io n y c l i  wT f a b r y k a c h  m i e j s ­
c o w y c h .  O s k a r ż o n o  ic h  o  s z p i e g o s t w o  na  
r z e c z  o b c e g o  m o c a r s t w a .

Marszate*? Siutłier odcaiszł sle
„Morning Poił" donosi z Moskwy, że 

po odbyciu poufnych narad, które trwa­
ły kilka dni, ze Stalinem i innymi czoło­
wymi osobistościami rządu sowleckleao, 
marszałek Blucher powrócił do Ulan Ba­
tor, stolicy Mongolii Zew.ięfrznej. Jedno­
cześnie inni wyżsi wojskowi sowieccy

dop iera jcie  p ierw szą  w  3 ira jn  S p ó ł­
dzielnię d rze c iw g rrz lic zą  w  powiecie 

wilcńsko-trockim .

opuścili Moskwę, udając się na swoje 
posterunki na Dalekim W schodzie.

Według wiadomości krążących w ko 
łach poinformowanych rząd sowiecki do 
starczy Chinom materiału wojennego I wy 
śle swych doradców wojskowych Po przy 
hyclu do Ulan Bator marszałek Blucher 
oddał do dyspozycji armii Dalekiego 
Wschodu 3 baterie ciężkiej | 6 bateryj 
lekkiej artylerii oraz 200 karabinów Jako 
dar rządu centralnego.

w etm a m m

Mickiewicz w Nowogródku
„...Stód takich pól przed laty, nad 

brzealem ruczaju,
Na pagórku niewielkim, we brzo- 

zowym geju,
Stał dwór szlachecki, z drzewa, 

lecz podmurowany;
świeciły się zdaleka pobielane

ściany,
Tem bielsze, że odbite od ciemnej

zieleni
Topoli, co go bronią od wiatrów

jesieni...".

T e n  f ragment  z „Pu na  Tadeu** a“ 
op isu jący  Sopl icowo,  mo żna  odnieść 
po części i do do m u Adama Mickic- 
v icza w Nowogródku.

W p rawdz ie  nic ma tu ani brzozo- 
*vcgo gaju,  ani  topoli  — są je d n ak  ci o 
,-uste kasz tany ,  wśród k tór ych  bieleją 
s e n n y  <ła wnej posiadłości  Mickiewi­
czów. B o m  stoi na n iewie lkim wzgó­
rzu o p a d a j ą c y m  s t rom o  w k ie ru n k u  
ił/h ln ic y  Racewla.  Tuż  o ki tkadzie-  
s ąt krok  ów sączy się ma ły  s t ru myk.  
.\ i po ka źny  zresztą i zan iedbany .

■Jcżełi sp o jrzym y dalej  na bary  
irnif —  w zrok spocznie na , p o l a '„di 
iMnlcfwnmych zbożem roz ma i łe m" .

Minto lego, że koło h is toryezne j  
posesj i  Mickiewicza przebiega  już 
„czysto m i e j s k a 1 ulica, o tej sa m e j  n a ­
zwie —  donn poe ty  wraz  z of icyną  i 
obs ze rny m dz iedz ińcem wygląda  r a ­
czej na pos iad łość  wiejską.  P rzyc zy­
nia się do  tego również  i specyf iczne  
ogrodzenie:  biały m o r  o tacza jący  za­
bud owan ia .  —  Słowem Jest to wlaści 
wie nie dom,  ale dworek ,  da w n y  dwór  
szlachecki .

Mieszkali  w n i m  rodzice poety i 
on s a m  w czasach  gdy się uczył  u Do 
Riinikatfflów w Now ogródku.  W  dwór  
ku Mickiewicz napisa ł  swe  pierwsze 
ma ło  znane  u twory:  „Odę  do  poż aru"
i „Legendę  o Mendogu" .  Gdy poe ta
wręczył  te wiersze nauc/ycielowu,  ja­
k i  w y p ra c o w a n ie  do mo we,  wsadzono
małego  Adama do szkolne j  „kozy"  
Nikt  bowiem nie uwierzył ,  by te u two 
ry  mogty być  jego własne.  Po pr os tu
zadccy-dowimo, że śc iągną ł  z jakiejś 
książki. , .  Obecnie  w m u r o w a n a  tabli 
ca w ścianę d om u głosi d um ni e :  „Tu 
w za ra n iu  życia wznosił  swe  „brzydki  
do lotu Adam Mickicw i,-c".

P o  wstąp ien iu  na un iwersy te t  wi-
I .ń sk i  p rze jeżdża!  Mickiewicz, do

d w o r k u  na waikacjc do m a ik i  Stąd 
wespół  z k o h g a n n  odwiedza ł  Zaosic 
—  to ł w a r k  swe j  ciotki Si ypułkows-  
kiej,  i ri nhanowieze  —• m a ją te k  We-  
reszczaików', gdzie widywał  się z Ma 
rytą.

Go do  samego miejsca urodzenia  
poe ty  —  niewiele wiadomo.  Jedni  po 
(tają Zaosic,  drudzy'  zaś w s p o m n ia n y
dworek .  P o n a d  wszelką wątpl iwość  
i r eżnn  s twierdz ić  jedno  ■— że w dw ó r  
ku nowogr ódz kim  spę d/ i ł  Mickiewicz 
dz iec ińs two i znaczną  część młodości  
Tu  śnił sw e  pierwsze sny o sławie.

Dwore k  przechodzi ł  rozma i te  k o ­
leje losu. P ierwotnie  był  ,  d rzewa,  ale 
się spalił .  Po  pożarze w 1807 r . ,  jeden 
z a p t e k a rz y  nowogródzikich wznosi 
na tym miejscu b u d yn ek  m u r o w a n y ,  
za co o t rz ym uj e  go na k i lka lat w bez 
p ł a tną  dzierżawę.  1’odzina  Mickiewi- 
c;:óv\ w tym czasie zamieszkuje  oficy 
nę. Niedługo jednak  uJniern ojciec po 
ety, a dz ie rżawca -— a p teka rz  kończy  
żvcie samobójs twem.  Śmierć  zabiera 
wkró tce  i wdowę p o  Mickiewiczu.  
D w o re k  zaś. obciążony d ług ami ,  zo­
staje sp rzedany  z licylin ji.

Żal i melanchol ia to w a r / y  szyły po
ecie, gdy po tycia wszystkiob  s m u t ­
nych wwpadkach  odwiedzał  swe gnki 
zdo rodzinne .  W  czwar te j  części 
j D z i a d ó w "  pisze on tak :

Igrzyska sportowe we Włoszech

Na stadionie olimpijskim w Rzymie odby ty s'ę ostatnio popisy gimnastyczne mło­
dzieży w łoskiej w obecności Mussol;n:ego  O ddziały m łodzieży wtosk:cj na sta­

dionie obmpijskim w Rzymie, na chwilę przed rozpoczęciem popisow.

Pomnik następczyni tronu ang!ęlskiego

M odel pomnika księżniczki Elzb.ety, następczyni tronu W ie ik .e j Brytanii, dłuta prof.
rzeźb, de Strebla.

Ślązacy w hołdzie obrońcom Lwowa

W  niedzielę przybyła do Lwowa w yciec; ka Górnośląskiego Instytutu Oświaty Pra 
cowniczej „Z jednoczen ie", która po zw iedzeniu urasta udata się na cm er.arz < 
rońców Lwowa, celem złożenia hołdu nieśmiertelnym ,,Or!ęłom I vows im. Gru 

pa Górnoślązaków przed wejściem do kapl cy Orląt ____________
I M n B H n B H H H

„...Niędawna odwiedzałem dom 
nieboszczki matki. 

Ledwie go poznać mogłem! już 
ledwie ostatki!

Kędy spojrzysz, —  rudera, pustka 
I zniszczenie!

Z płotów koty, z posadzek wyjęto 
kamienie, 

Dziedziniec mech zarasta, piołun, 
ostu zioła,

Jak na cmentarzu w północ, milczę 
nie dokoła!

O. inny dawniej bywał pizyjazd 
mój w te bramy:

Po krótkiem oddaleniu gdym wracał 
do mamy.

Ząb czasu i go spo da rka  obcych 
rąk odbity .się na d w o r k u  ujonmiie, n- 
le mim o tych okol iczności ,  jest to bo 
b o d a j  do dzisiej szego dnia  najipięk 
uicjsza posiadtese.  w Mów ogródku.

Do n i eda wna  h i s to rycznym  b u ­
d y n k ie m  adininisI roiMdy p ry w a tn e  
ręce.  W sku te k  jed nak  s ta rań  Komite ­
tu Aliekiewiczowskiego —  21 ma ja  
b ieżącego roku  dw orek  został  wresz 
cie z wolni  oni- przez d o l \ c h c z a s o w \ e h  
lokalorów.

Założone  w N ow ogró dku  w 1935 
roku  m u z e u m  p a m ią te k  p o  Micikiewi 
cz-u mieści ło  się do os lu ln ie j  chwil i  w 
p rzec ieka jące j  i wi lgotne j  ot ieyuie.

Ti  raz zbiory nie będą więce j n a r a ż o ­
na na  bu lw icnie  i gnicie. Z na ta / l y  bez 
p ieczne i właściwe  locum w s ied miu  
pokojach ,  z k t ó r y c h  sk łada  s ię  do- 
m e k  Mick.ewicza.

W  opuszczonej  i zan iedbane j  sie­
dzibie na jwiększego  poe ty polskiego 
p r z ep row adza  się obecnie gr u n to w n y  
remont .  Komi te t  Mickiewiczowski ,  
k tó rv  czuwa nad  wszystkimi  p racam i  
v vdal  p rzed ki lku tygodniami  odez­
wę do społeczeńs twa.  W a r t o  p r z e d r u ­
kow ać  nas tęp u jący  urywek .

„Bo stu p ra wie  la tach używan ia  do 
celów p r y w a t n y c h  —  gniazdo rodz.n 
iie Mickiewiczów1, a zwłaszcza dom ro 
d/. inny poe ty,  w y m a g a j ą  n a t y c h m i a ­
s towej  odp owiednie j  opiek '  i remontu  
a nas tępn ie  wykupien iu  z rak  p ryw a t  
nych na własność  całego narodu .

Zarząd  Komite tu Mickiewiczows­
kiego Objął z k o ń c e m  ma ja  pod  swoją 
opiekę  opuszczony przez dlugoteii i icti  
p r y w a tn y c h  loka l orów dom  Mick owi 
c / o w  w7 Nowo gró dka  i p ragnie  p r z e ­
prow adzić  wszyslkie konieczne prace  
nie dla dogodzenia swej  reg ionalne j  
ambic j i ,  lecz dla r a to w ani a  p am ią t ek  
po na szym  geniuszu dla całej  Po lski  I 
pi zyszłycli  pokoleń .

T ego w ym aga  h o n o r  nie l \ l k o  Zie 
mi Nowogródzkie j ,  ałę również  ca łe ­
go k ra ju .
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Historia wojen Chin z Japonią
„LeMmotiyem" wszystkich wojen, jakie 

Japon a prowadziła z C h inam  od naj­
dawniejszych czasów aż po wojnę 
z 1894''95 r, była kwesłia Korei Półw y­
sep, znany w geografii p. n. Ko ie i. do 
X w. nosił nazwę Czao hsien. Na począt­
ku II w. po Chr. istniały na nim łrzy pań­
stewka: na północy Korea (stąd nazwa 
kraju), na południo zachód Paikcze I rta 
południo wschodzie S illa . To os*afnie pań 
siewko, leżące najbliżej Japonii, było  te 
reniem częstych wypraw Japończyków, 
W  jednej z łych wypraw  ok. 200 r. po 
Chr. jak głosi legenda japońska, pań­
stwo Silla jakoby całkowicie miało ulec 
orężowi japońskiemu. Na tym wypadku, 
n ie stwierdzonym zresztą przez hisforię, 
Japończycy opierali odtąd swoje pre*en- 
sje do Korei.

W  r. 656 państewka Korea i Paikcze 
w ystąpiły przeciwko Siłli, która wezwała 
pomocy Chińczyków. Jednocześnie na 
pomoc państewku Paikcze przybyh Ja­
pończycy i w łedy ło po raz pierwszy 
zetknęli się na polu bitwy z Chińczykami 
(653-^-600 !■:).

Kolejna wrogie zetknięc:e się Chin 
z Japonią nastąpiło w  okresie podbojów 
mongobkich, inicjatorami jednak tego 
b yli nie Chińczycy, lecz M ongołowie. 
Hubilajchan, po podboju Chin, usiłował 
rozszerzyć swoią w ładzę i na wyspy ja­
pońskie. W  r. I2 7 1 zażądał osłafeczn!e 
od Japończyków złożenia hołdu. Spof- 
kawszy się z odmową, Dostanowił w y­
prawę na Japonię. W  r. Y274 odpłynęła 
ku brzegom Japonii Poła chińsko mongol 
ska w sile 300 okrętów. Flota japońska 
zadała im pod Czuszima dotkliwą klęskę 
Również druga próba, podjęta w r. 1281 
w  sile 900 okręlów, zakończyła się cał 
kowiłym niepowodzeniem : tajfun zićsz- 
czvł okręfy, a załoga ich ziunela z rak 
rycerzy japońskich. )N r. 1284 Hubila', 
niezrażony niepowodzeniam i, nakazał 
swemu dowódcy Afahai przygotowanie 
nowej w ypraw y, ale w dwa lata potem 
odstąp.t od fego zamiaru, gdyż Chińczy­
cy odmówili udziału w w ypraw ie.

Od łego czasu po koniec X V I w- Ja­
pończycy ży li w zgodzie z Chinami, jeśli 
nie brać pod uwagę nsoadów piraiów 
Japońskich na wybrzeza Chin. Dojście w 
Japonii Jo  w ładzy generała Toiofomi Hi-
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de,osziego (1536— 1598) otworzyło no­
wą erę w stosunkach chińsko-japońskich, 
H idejoszi, powodowany ambicją w ie lk ie­
go wodza I chęcią odw, ocenia niespo­
kojnych umysłów Japończyków od spraw 
pańsłwowycn, powziął plan opanowania 
Chin. W  fym celu starał się nakłonić 
króla Korei do udzielenia mu pomocy 
w zamierzonej w ojn ie , a społkawszy się 
z odmową, urządz!ł w r. 1592 wyprawę 
na Koreę. Japończycy przebiegli cały 
kraj, zdziesiątkowali ludność i zniszczyli 
stolice. Na pamiątkę zwycięstwa ustawili 
w Kioto oagórek z obciętych nosow 
i uszu Koreańczyków. Chińczycy, wezwani 
Wówczas przez Koreańczyków na pomoc, 
ponieśli z początku na lądzie w r. 1592 
w ielką klęskę, w  rok później jednak od­
nieśli zwvcięsfwo nad flotą japońską.

V/ r. 1597 oddziały japońskie znów 
napadły na Koreę. Nągła śmierć Hide- 
josziego w r. 1598 położyła kres zdo 
bywczym planom Japonii Chińczycy wy­
pędzili Japończyków z Korei.

prawie przez trzysta lał stosunków 
chińsKO-japońskich nie zmącił żaden 
konflikt poza wyprawą w r. 1609 na wyspy 
Riuku (po chińsku Lin-czin), które, w  isto­
cie niezależne, opłacały od r. 1372 d? 
ninę, zależnie od okoliczności bądź Chi 
nom, bądź Japonii. W  r. 1874 Japończycy 
w związku z wymordowaniem 66 ludzi 
z R :uki na wybrzeżu Formozy, przyporr 
nieli sobie o tych wyspach i zażądali od 
Chin uznania p-otektorafu Japonii nad 
Riukiu. Mimo to władca Riukiu nadal pla 
cił daninę Chinom, ale w r. 1876 Japoń 
czycy zdetronizował1 go i w trzy lata 
potem zajęli wyspy i zaanektowali je , nie 
załatw iwszy tej sprawy formalnie z Ch i­
nami.

W  tym samym okresie w yniki ponow­
ny spór o Koreę. Korea, w rzeczywistości 
niezależna, podobnie jak wyspy Riukiu, 
płaciła od dawna daninę Chinom, a czę­
sto też, choć nieregularnie, p tanła ją 
! Japonii Od czasu panowania w Chinach 
dynastii mandżurskiej Korea co^az rza­
dziej w ysyłała Japonii, aż wreszcie w r. 
1811 przesłała zupełnie płacić Po r. 1868 
cesarski rząd Japonii zażądał od Korei 
regularnego opłacania daniny i ponadto 
uznania zwierzchnictw? Japonii z tytułu 
wyprawy H idejosziego G dy Korea od 
mówita tym żądaniom, Japonia wysłała
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Slot* s io s t rz e n ic y  A lfo n sa  XS!i
t k*. Augustem Czartoryskim

W Ouchy pod Lozanną odbędzie s.ę 
16 bm ślub siostrzenicy- eks-króla A lfon­
sa X III, Dolores, z ks. Augus*em Czarto­
ryskim .

Ślubu ma udzielić ksiądz d ’Armailhac, 
osobisty przyjacie l b. króla.

Świadkami na ślubie będą syn Drefen- 
denla do łronu Francji hr. Paryża i infant 
AIłonso de Bourbo*’ . Na ślub przybędą- 
b. królowa Am elia portugal., b. króf buł

garski Ferdynand, książę Asturu, infantki 
Krystyna i Izabella, infanł don Jaime, 
przedstawicie! gen. Franco i w ele nnych 
osobistości. •

August ks. Czartoryski jest synem 
zmarłego w czerwcu rb. ordynata na S ie­
niawie i Gołuchow ie (Poznańskie) A da­
ma. August ks. Czar*oryski najprawdopo­
dobniej zos’ anie w wyniku toczącego s'ę 
postępowania spadkowego, ordynatem 
łych dóbr.

Wielki kongres przeciwalkoholowy
radzić będzie w Warszawie

P u d  p r o t e k t o r a t e m  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e  

c z y p o s p o l i t c j  o d b ę d z i e  s ię  w  W a r s z a w i e  w  
p r z y s z ł y m  m i e s ‘ą c u  w i e l k i  k o n g i i s  m i ę d z y  
r a r o d o w y  z w o l e n n i k ó w  p r o h ib ic j i .

O b r a d y  21 m i ę d z y n a r o d o w e g o  K o n g r e s u  
P r z e c i w a l k o h o l o w e g o  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  
g m a c h u  u n ‘\ v e r s \  l e lu  J. P  w  d n i a c h  12 — 17 

w r z e ś n ia .  N a  k o n g r e s  ten  p r z y b y w a  o k o t o  

Stlti d e l e g a t ó w  z a g r a n i c z n y c h  a w ś r ó d  u c h

Nie rnogae podołać  wła sny mi  s i ła ­
mi  wszys tk im n a k r e ś l o n y m  z a m i a ­
rem —  Zarztąd Komite tu Miókicwiczo 
wshiego w Nowo gr ód ku  zwraca się z 
go rą cym  ape lem do wszystkich,  k t ó ­
r y m  droga*jest  p am ię ć  Wieszcza \ a -  
r< dowego,  bv poparl i  ten wz.niosłv 
cel prz^z sk ł adan ie  d a rów  p ienięż­
ną c h  oraz  pannąteik,  zw iązanvch  z A- 
dam etn  Mickiewiczem,  do m uz eum  
w Nowogródku" .

Z pomocsą Komite towi  przyszedł  
przede  wszys tk im sam Nowogródek .  
Z.trztpl miasta  pos t anowi ł  założyć w 
d w o r k a  e lek t ryczna  inhalację i o fia ro  
wsć  na m u z e u m  1800 złotych.

Trzeba  s twierdz ić ,  że cichy i małv 
Nowogróde k  zawsze żywi ł  wielki kul t  
dla Mickiewicza.  W s-etną rocznicę na 
rodz .n  po t ły ,  w łajcnnnicy przed  w la 
(IzaAli Tost j akimi nowogródzi-nuie 
w m u ro w a l i  nocą w kościele św. Mi­
cha ła b r o n / o w e  popiers ie  twórcy  „Pa  
na  Tadeusza " .  W 1922 r o k u  pizyjeż- 
d / a  do N ow ogród ka  na kilka dni  ss n 
Adama Mickiewicza,  Władys ław.  Min 
sio zgotowało  mu  lakie se rdeczne 
przejęc ie,  że później  p rzys łał  z P a r y ­
ża roz rzewnia j ący  list z p o d / ’ękowa 
niem.

Mniej  więcej  w rok po tej wizycie 
nowsia ł  w Nowogródku  Komitet  Mic 
kiewiczowsk i. Z in ic ja tywy Komite tu  
us yp ano  kopiec na Górze Z a m ­
ku wej.  Podcz as  . .Dni Mickiswi-

w r. 1875 wojenne okręfy i siłą zmusiła 
Koreańczyków do udzielenia je j specja l­
nych przywilejów handlowych. Nienawiść,' 
jaką żyw .li Koreańczycy do Japończyków 
z powodu ich ciągłych najść na Koreę, 
wybuchła z w ielką siłą w  powstaniu w 
po łjd n io w e j Korei (w maju 1894 r.) prze 
ciwko cudzoziemcom. Rząd koreański za­
żądał pomocy Chin, które wysłały 5000 
żołnierzy. Japonia zareagowała na to de­
santem swoim oddziałów , których nie 
chciała już wycofać z Korei po zdław ie­
niu powstania, Nc łym łle doszło do kon­
fliktu pomiędzy Chinami a Japonią, co 
wreszcie doprowadziło do zbrojnych 
sfarć i formsMej wojny (1 s!erpnia 1894) 
Po 6 miesiącach wojny armia chińska zo 
stała całkow icie rozgromiona. Zwycięska 
Japonia otrzymała na mocy pokoju, za­
wartego 17 kwietnia 1895 r. w Szimo 
noseki, oorócz 200 milionów taeli odszko 
dowania, Formozę i wyspy Peskadorskie 
oraz prołekłorat nad łą częścią Mandżurii, 
kłórą zajęła pod koniec wojny.

O d wojny koreańskiej Japonia nie 
prowadziła „w o jen" z Chinam i: zajęcie 
Mandżurii, M onqolii, Dżeholu, Czaharu 
i dalsza penetracja w głab Chin odby­
wały się i odbywają bez forrtalneqo w y­
powiedzenia wojny.

M. D

\

Napad rabunkowy
na Kolektura loterii w Warszawce
Do lokalu pralni chemicznej „Hanka" 

I Jednocześnie kantorku loteryjnego przy 
ulicy Grochowskiej 15 w Warszawie we­
szła |akaś kobieta w towarzystwie dwóch 
mężczyzn. W kantorze znajdowała się w 
łym czasie tylko ikspedlenika Marla 
Frankowska, kióra słała za parawanem 
przebleraląc się do pracy, było to bo­
wiem bezpośrednio po ołwatclu kantoru.

Koblera przewróciła parawan, zaś to­
warzysze jej powalili ekspedientkę na

ziemię I zakneblowali usia, po czym przy 
stąpili do rabunku. Łupem Ich padło za­
ledwie kilkanaście złotych, gdyż więcej 
pieniędzy w kasie nie było. Po rabunku 
bandyci I towarzysząca Im kobieta 
zbiegli.

Policla wfzczeła dochodzenie I doko­
nała kilkunastu rewlzyj, w wyniku czego  
zatrzymano czterech podejrzanych osob­
ników. Dalsze dochodzenie Irwa.

f drgnęła się na życie
w rbecnośd nsrz*cz nego

S t e f a n ia  S t e f a ń s k a  la t  24  r a m .  p r z y  u l  S ie  

p e j  n r .  10  w  W a r s z a w i e ,  s p o t k a ł a  s i ę  z e  

s w y m  n a r z e c z o n y m  n a  u l .  S i e n k i e w i c z a .  W  
p e w n e j  c h w i l i  n a r z e c z o n y  o ś w i a d c z y ł  j e j  to  
śhrb ic h  m u s i  na  r a z i e  o d o ż y ć ,  g d y ż  l o d z l n a  

j e g o  s t a w i a  t r u d n o ś c i .

S t e f a ń s k a  s p o d z i e w a ł a  s ię  w i d o c z n i e  te­
go ,  p o n i e w a ż  n a g le  w y d o b y t a  z  w o r e c z k a  b u  

t e l e c z k ę  e s e n c j i  o c t o w e j  i w y p i ł a  ją .  N a i z e  

c z o n y  n i e  z a u w a ż y !  te g o  i g d y  k o b b  ta  pad-  

| d la  n i e p r z y t o m n a  n a  c h o d n i k  p r z e d  d o m e m  

J lir. 4 u l .  J a s n e j ,  w z i ą ł  j ą  n a  r ę c e  i p r z e n i ó s ł

w i c iu  w y b i t n y c h  u c z o n y c h  z F r a n c j i ,  B e lg i i ,  
S z w a j c a r i i ,  N i e m i e c ,  S z w e c j i ,  B u łg a r i i ,  F i n  
I s n d i i  i S tanów' Z j e d n o c z o n y c h  \ .  P .  K o n g r e s  
p o ł ą c z o n y  b ę d z ie  z m i ę d z y n a r o d o w ą  w y s t a ­
w ą  p r z e c i w a l k o h o l o w ą ,  k t ó r a  u r z ą d z o n a  bę  
d / i e  w  g m a c h a c h  U n i w e r s y t e t u .  U c z e s t n i c y  

k o n g r e s u  p r z y j ę c i  b ę d ą  p r z e z  P a n a  P r e z y d e n  
ta R. P .  P o  o b r a d a c h  w  W a r s z a w i e  a d a d z ą  

s i . o n i  d o  K r a k o w a ,  W i e l i c z k i  i Z a k o p a n e g o .

c / o w . s k k l i ,  które odbyły  się w 8 lat  
później ,  ods łonię to  w Kościele Far-  
n y m  pamią lko\vq tabl icę:  „ W  m u rn ch  
lego kościoła został  ochrzczony dnia 
12 lutego 1799 roAu Adam Mich i o  
ivirz‘\  Wreszc ie pa rę  lal t emu przesz 
ł.i na  własność  pa ń s tw a  Świteź.

Komite t  Mickiew iczowslci p r o j e k ­
tuje na wiosnę r o k u  przyszłego wy 
kupić  też z rąk  p r y w a t n y c h  rodz inne  
gniazdo  Tego,  co „c ie rp ia ł  za mil iony

W  tej chwili  k ie row ni c tw o mu/c -  
u m  czyni  s t a r a n ia  by  sprowadzić  i  
całego k ra ju  wszys tk ie  pamią tk i ,  
związane z Mickiewiczem,  .luz d/ is  
m u zeu m  rozpor ządza  boga ty m i  zbio­
rami  Między in n y m i  z na jdu ją  się w 
nim:  różnfc sprzęty,  u ż y w a n a  przez  ro 
dziinę Mickiewiczów,  oryginai.-ie ak ty  
sądowe ojca poely,  p i sane  gęsim p i ó ­
rem,  Krzyż, szal i l us t ro  Maryli ,  a l ak  
że odbi tk i  n u t  w a lcz ykó w przez nią 
komp onow ans cli, rękopisy  i zbiory 'i 
s tów Adama Mickiewicza,  kv nż k i ,  z 
ktors-ch korzys ta ł  poeta,  1110.1 11 y, p o ­
zos tawiono przez niego w d o .11 1, k u ­
fer z Tul ianowicz  i wiele,  wiele i n ­
nych pamią tek .

Niebawem 111:1 bvć (lostarcz.on\ do 
u u z.cum rękopis  . .Pana Tadeusza" .

Po  stu Ja tach Mickiewicz zamiesz­
ka znowu w swoim r o d z im i '  m dom u  
r — w k sz l i ł t a c h  przedmi olów ,  k t ó ­
rych  dotyka ł.

Anato'. M iku ’,fco

Fotografowie w rrasKach

Podczas natarcia gazowego policji na demonstrujących robotcikow w W arren (O- 
hio) fotografowie prasowi, którzy znajdo wali się w pierwszej linn ogroa, dokony 

wali zdjęć w maskach gazowych.

d o  b r a m y .  W e z w a n y  l e k a r z  jn o g o to w ia  p o  u 
d o c l e n i u  porn o  y  p r z e w i ó z ł  d e s p e r n t k ę  do 
s z p i t a la  W o l s k i e g o .

Losowań'* 
ławy przysięgły'h

przer którą stanie 
Dobcszyński

W  k r a k o w s k i m  sądzie okręgo­
w y m  odbyło się lo sowanie  ławy przy  
sięgłyeli n a  kadenc ję  wrześniową.  
W y l o s o w a n o  zgodnie z p r zep is am i  
36 osób.

P r a w d o p o d o b n ie  pr zed  ławą wyło 
sowamą z poś ród  tych  36 sędz iów sta 
nie  w drugim swy m proces ie inż. A- 
cłr.an Doboszyński .

S F aseckl ntnym*
styp2ndiL’m państwa w e?
W  z w i ą z k u  z  u ł a s k a w i e n i e m  i p r z e d t t r ę i i  

n o w y m  z w o l n i e n i e m  z w i ę z i e n i a  na Sw Krzy  
żu ,  d o ż y w o t n i e g o  s k a z a ń c a  S e r g iu s z a  P m s e c  

k ie g o ,  k t ó r y  w y k a z a ł  t a l e n t  l i t e r a c k i ,  g r u p a  
p i s a r z y  p o d j ę t a  s t a r a n i a  u  c z y n n i k ó w  r z ą d o  

w y c i i  o  p r z y z n a n i e  P i a s e c k i e m u  p a ń s t w o w e ­
g o  s t y p e n d i u m .  —  Jak  s ł y c h a ć  P i a s e c k i  o -  
tr z c i n a  s t y p e n d i u m  m in .  s p r a w i ied i iw o śc L

jepn porań ł 4z<etkc
i Itnblply

W  jednej z miejscowości powiatu
c h e łm iń s k ie g o  w y p a d ł  z la su  d u ły  |u k n ,

tióry nucił się na maiego chłopca, ba­
wiącego się pod lasem. Gdy pracujące 
w polu kobiety pośpieszyły z pomocą, 
jeleń potłukł rogami dwie z nich, po 
czym nadal atakował chłopca, który od­
niósł poważne obrażenia. Rozjuszony je­
leń uciekł do lasu dopiero po sfrzMacb 
nadbiegającego leśniczego.

m  n o c i |
O koło godziny 10 *ej wieczoi praw­

dziwy Paryż zamiera, a budzi się do ży 
cia miasto cudzoziemców i prowincjałów. 
Prawdziwi Paryżarre, ludzie prac/, kłada 
się spać albo conajwyżej przebywają w 
łeafrach i kinach, natomiast obcy przy­
bysze ciągną, mczym ćmy do ognia, ca­
łą ławą na Montmarłre do dzieln ;cy noc­
nych kabaretów, podejrzanych ałrakcyj
i niewybrednych rozrywek.

M surice Dekobra nap.sał kiedyś po 
czyfną powieść, której tytuł jest syntezą 
nocnego żyoa Paryża: „M .nu ;t... Place 
P igalle" Ow plac jest rzeczywiście cen­
tralnym punktem zbornym wszystkich lu­
dzi, udających się Montmartre w do 
szukiwaniu emocyj 1 dreszczyków, dostar­
czanych w hojnych dawkach przez lo­
kale i lokaliki na całej trasie ul czek do- 
kota placu Pigalle. Przed k a ż d ą  instytucja 
o dziwnych i zachęcających nazwach, ja 
kiś portier w libeć i lub nawet częstokroć 
sam właściciel czy dyrektor zachwala sen 
sacje, znajdujące się wewnątrz. Nastroi, 
jaki tutaj panuje, i ogromna ilość koloro­
wych twarzy, jakie są tu do oglądania,

sprawiają, ze człowiek przypuszcza ra­
czej, iż znaiazi się w sercu algierskiej 
„Casbah", a nie w centrum cyw ilizow a­
nego świata. A le  skoro cyw ilizacja i kul­
tura fego wymaga, wejdźmy do ,ednego 
z owych słynnych na świat cały przybył 
ków najlżejszej muzy. W  dancingu „Chez 
les nudistes" od szeregu miesięcy grana 
jest rewia „Paris —  Nu —  Yo rk", której 
tytuł slanowi grę słów (Pary f —  Nagi 
York). C a l :  plejada gruntownie rozebra­
nych i chemicznie wypranych z talentu 
choreog-aficznego g.rlasak fika nużkan.i 
w rytm hataśliwago jazzu, porykując przy 
tym obficie, niczym horda dzikich 
Siouxów. Po pół godzinie łej niezwykle 
kulturalnej zabawy, człowiek ma dosyć 
chyba na długie lata!

W ejdźm y łeraz do lokalu innego ty­
pu, do tak zwanego „p ie K e tka " . Każde­
go nowego gościa wita .mśslrz cere 
momi" stekiem najbardziej w/szukanych 
obe'g i przekleństw. Spektakl odbywa się 
również w odpowiednim stylu. Żywe ob- 
razy przedstawiają p :akło z ogniem 
wiecznym i przysmażaniem delikwentów

B. prezss [trafniej Pomocy w Krakowie
skazany za sprzeniewierzenie

Przed Sądem Oktęgowyn* w Krakowie 
toczył się proces przeciw prezesowi Bral 
nie) F amSCy Wyższego Studium Handlo­
wi go w Krakowie. Zbigniewowi Gądzie- 
wirzowl, o s k a r ż o n e m u  o  przywłaszczenie 
z kasy Brałnlej Pomocy kwoly 2,327 zł.

Sad wydal wyrok skazujący Gądiiewlcza  
na 18 miesięcy więzienia, z zawieszeniem 
wykonania kary na lał 4, z i/m jednak, 
że w ciągu tego terminu pokryje skradzio 
ne pieniądze w 4 rafach po 5'0° zł.

Krawiec złapał złodzieja... do worka
W o r y g i n a l n y  *|)OSÓb u j ą ł  z ło d z ie j a  p. P a  

w e l  C h o le w a  ( W a r s z a w a ,  N o w e  M iasto  1), 

kraw  er.
O b u d z i w s z y  s.r n a d  r a n e m  m t y s z a t  po  

d e j r z a n e  s z m e r y ,  d o c h o d z ą c e  z s ą s i e d n e g o  

p o k o j u .  P o n i e w a ż  m ie s zk u r . i  z n a j d u j e  
u a  p a r t e r z e ,  a o k n o  w  n o c y  b y ło  o tw a r t e ,  p. 
C h o l e w a  d o m y ś l i !  s ię  iż d o  p o k o j u  z a k r a d ł

N i e  j r o s ia d a ją c  fc id n e j  b r o n i  s p r y t n y  kra  

w ie c  u z b r o i !  s ię  w w o r e k . .  W p a d ł  n i e s p o d z ie  
s s a n i e  d o  p o k o j u  i zar  ue i l  s so r e k  n a  g ł o w ę  

p l ą d r u j ą c e m u  z to d z ie jo s y i .

Oibezss ladn iss  i z y  o p r y s z k a  p. Cho!ess\a sve 

z ssa !  d o z o r c ę  d o m u .  Z ja s s i l  s ię  j io l i c j a n t  k tó  
ry  p r z e p r o w a d z i !  z ł o d z i e j a  d o  k o m i s a r i a t u .

B y ł  to  T e o f i l  S ik o r s k i  ( N o s s o n n e j s k a  1).

Potym dopiero następuje czołowa atrak­
cja programu. Na scenę p-oszone sa oew- 
ne osoby z pośród publiczności. Dziekt 
pomysłowej kombinacji świetlnej, osoby) 
łe ukazują się oczom w idzów w niesły­
chanie groteskowych pozach. Seans od­
bywa Się przy akompaniamencie ryków 
szalejącej z uciechy w idowni.

O dw iedzenie większej ilości wsze!k:e- 
go rodzaju lokali nâ  Montmarłre pochło 
cięłoby olbrzymi majątek i nie przynio­
słoby żadnej korzyści, naweł dokumen­
talnej. W izystk ie  lokale są do sTcb ie po­
dobne, a różnią s:ę jedynie zewnętrzny­
mi szczegółam i. W szędzie wszechwładnie 
Danuje nagi sć, wszędzie daje się zaob­
serwować pogoń za wyuzdaniem, wszę­
dzie królują zmysły i najniższe inslynkły

Podczas gdy w soelunkach Monłmar- 
lre'u zabawa w pełni, w innej dzielnicy 
Paryża wre praca. Bez tej pracy ani złota 
nnodzież z placu Pigalle, ani mitKmy 
obywateli, spędzających noc bogobojnie 
w łóżkach, nie mogłyby egzystować. M o­
wa tutaj o ŚDiżarni W ielkiego Paryża, ha­
lach fargowych, kiore każdy turysta po­
winien obejrzeć przynajmniej raz w no 
cy, albowiem przedstaw.ają one w d o k , 
nie spotykany nigdzie na iwiecie i jedy­
ny w swoim rodzaju Z setek wagonów, 
przybywających ze wszystk ch stron Fran 
cji, wyładowuje się tysiące skrzyń z <- 
rzynami, koszyków z owocami, workow 
kartofli. Plac i ulice dokoła ha! zawa­
lone są stertami produktów, które ludnośc; 
Paryża pozwolą przeżyć jeden dz en, 
W /ladow an ie  z wagonów i ładowanie pa 
samochody ciężarowe i wozy odbywa się 
w tempie błyskawicznym i o dz wo! — 
w kompletnej ciszy. W-azanie jest aość 
dziwne. Kupcy i sprzedawcy, tragarza 
i straganiarki uwijają się prawie bezsze­
lestnie

Nie na Montmartre przy d iw ie kac : 
jazzów i w oparach alkonotu, ale tutaj —■ 
w zapachu świeżych jarzyn , owoców 
budzi się do .życia  prawdziwy Paryż, 
miasto ludzi p racy... .  >,

K. F.
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c z e k i  ’ n a  r i l t a f t f o f c i ę

I s tn ieje  po dan ie  ludowe,  k tóre  nio 
ai ,  że w pobl iżu wsi Helenowo,  koło 
Rurzeńca,  w powieci  ? wil.- jskim w 
rojs tach  zaiklęta jes t  o lbrzymia  rzeka  
Kiedyś p ł j n ę ł a  ona,  j a k  m ó « i ą  st  irsi  
mieszkańcy  tych  okolic,  gdzieś hel,  
spod Narocza ,  z bagna  Czyściec przez 
Kurzenicc do  Wili i .  Za  czasów wojny  
szwedzkiej  j ak iś  oddz ia ł  c udzo z ie m ­
skich na jeźdźców usi łował przebyć  
v b r ó d  tę rzekę  koło I l e lenowa na 
pr zec iwko wysokiego wzgórza.  Grzn 
skie dn o  wchłonęło wtedy  k i l ku na s tu  
wojów,  wśród  k tó ry ch  zna jdował  s:ę 
j ak iś  zn a k o m i ty  m łod y  Szwed Matka  
jego, sz u k a j ą c  zwłok j e d y n a k a  w głę 
bo ki ch  nur ta ch ,  w przys tęp ie  n ie zw y­
kłe j  rozpaczy  przeklęła rzekę.  W oda  
zniiKnęła, a n a  bagnie  wyró s ł  wysoki  
las
-  Pe w ie n  s ta ruszek  dowodzi ł  mi  w 

ubiegłym tygodniu ,  że k u r h a n y  przed 
his toryczne ,  k tó re  się z na jd u ją  w p o ­
bliżu mie jsca  ba śn io w yc h  wydarzeń,  
są „ n a m a c a l n y m "  dow odem  tragedi i  
matk i -Szwędki .  W  k u r h a n a c h  tych 
ma ją  spoczywać Szwedzi,  wydobyci  
z rzeki.

Kilka lat t e m u  wc wsi Studzianki  
znalazł  się s ta ruszek  Andrzej ,  o k t ó ­
r y m  zaczęto dużo  mówić w okol icz­
nych wioskach.  Zaproponoyy a ł  bn- 
yyiem ludnośc i  wyzwolenie zaklętei  
p rzez  Szwedkę  rzeki

Andrzej  nie żąda ł  yyieJe za t r ud  
czr.rodziejstyya. Pros i ł  o p a rę  złotych. 
N a to m ia s t  dla szczęśl iwego p rz ep ro­
wadzeniu  zabiegu magicznego  po- 
I r /  bna  mu by la p a ra  cza rnych ,  ogni 
s tych  ogierów,  p a r a  cza rn ych  kotów i 
p a r a  c z a r n y c h  kogutóyy.

S ta ruszkowi e  wsi S tu dz ianki  uz­
nali ,  że Andrze j  żąda  nie wiele, b iorąc  
pod uw agę  zapowiedz iany  j irzez nie 
g j  efekt  zaniegu.  Głosóyy k ry ty cznych  
n a  le m a t  możl iwości  zaklęcia przez 
kogo ś  rzeki,  a p o t e m  wyzwolenia  jej, 
pTawic nie  b j ł o  Cały świat  jest pełen 
nicsamoyyitych zagadek,  ubiegłe zaś 
Stulecia ,,dz iadów pradziadóyv“ pr ze ­
ka za ły  ży ją cemu dziś s ta r sze mu p o ­
koleniu wieśn ia ków  tak sili ie rozyyi 
niętą magię  yv 1 ażde j  dziedzinie ży­
cia w.ej skiego,  że s i a r u s z k o w ie u z n a ­
li' p r opozy c ję  Andrze ja  za rea 'nn

Znalaz ły  się już czarne  koty,' roz­
g lądano  się za kogul ami ,  sz ukano  też 
i  p a r y  cza rn ych  ogierów-, aż k tóryś 
ze sprytni i  jszyeh „dz iad /ków  “ p o d ­
niósł  a la rm.

Otóż Andrzej  hyl  obii żyć,wiałem.  
P rz y b y ł  do S tudz ian ek  niezbyt  dayy 
t o . Y\ p r a w d z ie  zachoyyaniem się syvo 
frn n i e  w zbudza ł  pode jrzeń ,  lecz któż 
jnógł  ręczyć,  że po o t r zym ani u  pary  ' 
Ofinistyrh r u m a k ó w ,  dz ia . i /ka  Ar. 
d rzej  nic zatnie icli porządnie  i nie 
zwieje  gdzie p ieprz ros'nie, r a zem  z 
p a r ą  cz a rny ch  ko gu tó w  i kotów. Te 
ob aw y zniweczyły wszystko.  A u t r / e j  
nie yyyzyvorił rzek '

Niezbyt  dayy no, coś z parę  tygodni  
temu  c zy ta l i ś my  w prasie,  że w tymże 
p o w h c i c  wilejskim jacyś oszuści n a ­
bra l i  całą wieś na apa ra t ,  wyyyołująey 
deszcz. Jegomośc ie  zjawil i  się sv okre-  
6ic posu chy ,  wiedząc,  że P1M wróży 
deszcz. Oczywiście wierząc  P I M o w i  
m o cn o  ryzykowali .  J e d n a k  złożyło się 
lak szczęśliwie,  że wkró tce  po ztuntlfi 
Kiwaniu n ieszkodliwych drutów i p u ­
s te j  skrzynki  nad  s t udn ią  —  luną ł  
desze/ ,  Najciekawsze jest  w tym to. 
że gdy yy-ieś p r ze ra żo n a  już długotryya 
łą uleyyą i sądząc,  że jest  to sk u te k  
d z i a ł a n i a  c z a r o d z i e j ó w ,  którzy'  z n ik ­
n ę 1! iak ikamłora,  pobiegła do wójta  
z prośbą  o zdjęcie apa ra tu ,  w-oji gm i­
ny ba ł  się p rzys tąp ić  do a p a r a t u  i za 
yyołał policję.

W y p a d k i  Ie nie świadczą  wbrew 
p o z o ro m  o ia k in ń  w y ją tk o w y m  za­
cofan iu  ludnośc i  wiejskiej  poyviatu 
w ie j sk ie g o .  Trz ,  lala ternu w je d n y m  
z sądów grodzkich  sv W ars zaw ie  j e- 
wien obywał  ej z iemski  z okolic stoli  
■c-y doyyodził ku  zdumieniu  sędziego i 
uciesze przeds tawic ie la  prasy ,  że nie­
jaka  Nazderska ,  są s iadka  jegu obyyya 
tela, zaczarowa ła  mu  żonę  i że \y n o ­
cy lala na miotle.  W y p a d e k  zaś z cza 
rodzie.iską maszyną ,  wyw ołu jącą  
deszcz, wyda rzy ł  się w tym ro ku  po  
raz pieryyiszy w  j ak ie j ś  wsi w p o ł u d ­
n io wo -w schodn ie j  Polsce.

Świadczy to jednatk wszystko o 
niezw ykłej łatw ow ierności ludu w iej­
skiego, k ier u j ąceg o  się własną  logiką 
(znane prelogiczne  myślenie)  i o sto­
sunków ej łatw ości nabierania jego 
przez różne indyw idua.

* * *
A\ tymże  powiec ie  yydlejsk.m yv 

pobl iżu Kurzeńca  w o ś rod ku  m a j ą t k u  
Boh danowo,  zmar ł  nagle „am eryka-  
niec'  Szostak.  W y p a d e k  ten jest  obec 
nie szeroko  k o m e n t o w a n y  przez  lud 
/•ość całej  gminy ,  pemieważ sp ra wa ,

k tó r a  zapędz iła  go do grobu,  wisi jak 
miecz  Da m ok le sa  nad  g towami  Jwm- 
azies-tu k i lku  rodz in  „nędzarzy* wiejs­
k ich".

S p r a w a  jest  bardzo  d r a / h w a .  Mo 
że wej rzy  w nią p r o k u ra to r ,  może 
skończy się ty lko łzami  p o k rzyw dz o­
nych.  Rozst rzygnie  to przyszołsć.  — 
T rzeba  je d n ak  s twierdzić,  że d o ty c h ­
czasowe w y pa dk i  przygo lowy  wnją 
tym r od z inom  wie lką  krzywdę.

Je d n ą  z na jb a rd z ie j  pokrzyw-dzo- 
ny ch  będz ie  Gabrynow-ikowa, m a tka  
C7yyorga an em ic zny ch  dz.ieei, stale 
głodnych.  C ha tka  tej  rodz iny  ma ulu 
gość 2 mi r. ,  szerokość  2 mi r  i yvyso 
kość  1,90 cm. J edy na  kroyva (żadnych 
in n y ch  ,. żywioł“ nie ma)  w zimie k w  
m iona  bvw a miesz an iną  słomy i „na 
yyozu końskiego" ,  zbieranego na  p o ­
bl i skiej  d rodze  Kurzenicc —  Rzecztk-j. 
2,1 ha  ja łowego p iasku  dają bardzo  
małe p lony.

To są  koloniśc i —  j e d n i  z dwnd/.ic 
stu ki lku,  osiad łych na rozparcel  >v, a 
n y m  m a j ą t k u  B o h d a n o " 0 - Lo p r a w ­
da inni  m a j ą  t rochę  więcej  In-Oaro 
(po 3,5 lub 7 ba) lecz ziemia jest tak 
l icha, oprócz cen t rum,  że sy tua c j a  ma 
te r ia ina  -wszystkich jest o, ,kana .

Krezuse-m wśród nich był_ nieyyąt- 
pliyyic S z o s t a k ,  syn ziemi yy iJejskiej, 
k t ó r y  ciężką praca  dorobi ł  się yv Anie 
rvcc m a j a l k u  yv dolarach .  1 o powio-  
c’ie do ojczyzny roze jrzał  się za zie­
mia  i za t rzymał  się na Bohdanowie .  
W b ś c ic ie lk a  tego m a i ą l k u  Natal i i  
Ś w id o w a, nie -powróci ła  z Ros ji sowie  
c k i p j- W  jej imien iu  yy Polsce wy s tę ­
pował  p len ipoten t  Józef  l l r an ic k i ,  po 
s iadający z.alwit-rdzony* p lan  p a r c e l a ­
cji ma ją tk u .

Szos tak zapłacił  I l r a m c k i e m u  gru 
1 < picniąd/.c za » ś rodek  7. b u d y n k a ­
mi Mniej  v. ięce j w tymże  okresie cza 
su szereg inny ch  osób, r e k r u t u j ą c y c h  
się przeyyażnie z mie jscowej  ludności  
wiejskiej ,  nabyło  od I l rao i ek icg o  
d / i a lk i  rolne,  yypiacając p e w n e  si lmy 
p ic n ie d /y .  Par ce la c ja  t rwała  szereg 
lal, aż 31G b a  zos ta h  calkc.yyieic roz- 
d robione .

Po  u p b w i e  k i lku  lat, gdy Swido- 
wa  zmar ł a  w Rosji  sowieckiej ,  k o lo ­
niści doyyiedzieli się z p rzerażeniem ,  
że Bank Rolny m a  s t anow czą  pre-tem 
sję d o  całego m a j ą t k u  i ma  zami ar  w 
na jb l iższym czasie wys tawić  go 11 . 
l icytację.  Szostak d ok ła da ł  wsze lk ich  
s ta rań ,  nie żałoyyał gotóyyki na  a d w o ­
ka tów,  lecz wynik  by ł  nega tywny.  
Zgnębiony yyz.ystkim, po s twierdze­
niu, że nabyła  pr/.cz niego z u n u a ,  
mim o yy szybik o będz ie  wys tawiona  
na l icytację,  jeżeli p re tens je  Banku 
nie będą  zaspokojone,  zmar ł  nagłe na
a t ak  serca.

Pytal i  mn ie  koloniśc i  kiedy zwic- 
dza łem ich g o s p o d a r s tw a :

—  Czy l l r an i ck i  jest jeszcze p h  ni 
p o l e n te m  Sw idoyy ej, k tó r a  zm ar ł a  yy 
Rosji?

Co będzie z nami ,  jeżeli n»wy n a ­
byw ca  ma ią lku Bohdanów o nie uzna  
zayyartych z I l r a n i c k h n  przyrzeczeń 
sprzedaży  i każe  n a m  płac ić  cale n a ­
leżności lub wynos ić  się?

Na te py tan ia  nic dano  rui o d p o ­
wiedzi  yy urzędz ie  g m i n n y m  yy Ku-' 
rz.cńcu, k tórego  yvójt żyyyo inte resu je  
się caią  sprayyą.

Istnieje przypuszczenie ,  że Bank 
I ioiny pójdzie na to, aby po wys tawie  
n iu  na l icytację m a j ą l k a  załatwić 
sprayyą p o lu bow nie  z „kolonis tami  
Bamk Rolny może  p o t r a k to w a ć  ich ja 
k o  właścicieli  działek i uk ładać  się z 
n imi  co do sp ła ty  długu.

Oczywiście eą to pobożne  życze­
nia,  k tórych  spe łnienie  mogtohy uspo  
koić yy zburzone  umysły  ko lonis tów,  
p rzekona nyc h ,  że fa k t  wys tawie nia  
m a j ą t k u  n a  l icytacje jest r ó w n o z n a ­
czny z pozbayy icnicni  ich ziemi.

Mimo wszystko  pozos tan ie  je d n a k  
niew y ja śn i ona  sprawni p ra w a  własno-  
ści. Po  śmierci  Syyidowcj sy tuac ja  
sko m pl ik ow a ła  się znacznie.  J a k  do 
tychczas yyyyyoływało to zdziwienie;  
żt nie zostało zaik wes t ionowane  łub 
ogran iczone  prayyo własnośc i  osoby,  
przeby wające j stale (wbrew yyłasncj 
woli  —  jak  mówią)  yv Rosji  sowiec­
kiej  Obecnie  zaś woboc niezgłosze- 
r.ia się (jak i n fo rm o w a n o  yy urzędz ie  
g m i n m  m) spadkobiercóyy,  yy ogóle 
yyszystko zna jduje  się p o d  znakiem 
zapytania .

Je d n o  j e s t  jasne — nie m ożna  w 
ż a d n y m  w yp adk u dopuśc ić do krzyyv 
dy  osób, k tó re  nabyły  tę ziemię yy 
dobre j  yy ierze. Jeżeli  ktokohvieik zawi 
nfł yv tej  sprawie ,  m us i  odpoyvkidać. 
Jeżely i wszyscy są  yy p o r z ą d k u  nie 
można  dopiizczać do  wyp adków ,  k tó 
rc s twa rza ją  n iepokój,  poc iąga ją  wy 
da tk i  i p r z y p r a w ia ją  lud / '  o naglą 
śmierć.

| okolicznych  wsi, zaczęło spisywać  
chę tn y c h  n a  k u p n o  działek W i e ś n i a ­
cy zlecieli się j ak  m u c h y  d o  m io du  
Ref lck ta n ló w było ba rd zo  dużo.

Up ły ną ł  jeszcze iroik. Rdk s ta łych 
in.spe.kcyj i yyiłegiatury letniej  dy gn i ­
tarzy z Wars zaw y  na tonie iubańs  i ij 
p rzyrody .  Rok p ra c y  dużej  goz/chi i

Odnio^słem wrażenie ,  że się r.nalaz 
łi ni wśród g łodnych,  k tórzy  o b ' i ą p i ' i  
misę pe łn ą  sm aczne j  po t r a w y  i że 
wszyscy sądzą,  j akoby  do  tej misv nic 
dopuszcza j ą  ich  d w a j  syci panowie .
Głodnych jest  dużo .  Są to małorolni ,  
wegetu jący  na n i c s k o m a s o w a i y c h  
sz n u ra c h  wc wsiach,  po ło żonych  do- i niezłych zb iorów z 1 tys. ha ziemi, 
okoła  o lb rzym ich  ierenóyy m a ją tk u  
L u b a ń  (około 10 tys. lia —  w ty m  ok.
. tys. lasu,  2 tys. n ie uż y tk ów  i około 
1 tys. h a  ziemi om e j )

Na dr od ze  Kurzenicc —  L u b a ń  czę 
sto warcz.y m o to r  sam och odu .

—  To j ad ą  p a n o w i e  z War.szawy* 
n a  inspekc  ję —  mó w ią  wieśniacy i 
c h ę t n y m  s łuchaczom opoyy i ada j ą  hi- 
storię Indianin.

Mają tek  len został  w ro ku  193G na 
b y t y  z l icytacji  p rzez  ł«kwidujący  się 
„G u zo ch an “ (Głóyy-ny Urząd  Z a o p a ­
trzeń).  „G uz oc ban"  przeszedł  już da 
yvno w ręce s k a r b u  pa ń s t w a ,  k t ó r y  
pos iada ł  w iększość jego akcyj .

Nikt nie v ie po  co był po t r zebny  
l i k w id u ją cem u się od iks lał  „Guzo- 
ebanoyyi’ ten ma ją te k .  Wszyscy  jed­
n a k  p o  tej I r a n / a k c j i  doyyiedzieli się, 
że Ministe rs two S k a rb u  wyznaczyło  
dw óch urz ędn '  ,óyv —  ty tu ło w any ch  
dy re k to ra m i  —  ja k o  kierownikóyy ma 
ja lku .  Z a t r ud n io no  również  a d m in i s t ­
ra tora ,  a p r z y  n im n iezbędny apa ra t  
biurokratyczni}' .

Wieśniacy zrozumiel i  j asno  7. ! 'go 
wszystkiego tylko to, że L u b a ń  p rze ­
szedł  yv ręcesskarbu  państwra ja k o  ma 
ja tek  tik widującego się przeds ięb ior  
sl.yva. I yvszyscy zaczęli oczekiwać )ik- 
widacj ,  tego s t a n u  m i rz y .

Po  upływie  p a n  ‘at  . . l ikwidacji '  
zaczęto móyvić, że łasy m a j ą t k u  m a j ą  
przejść  w ręce Dyrekc j i  Lasó w  Pańs t  
yy-oyyych, że 1. o ś rod ka  obszaru  około 
300 łja siyyorzy się yyzoroyyc gospodar  
stwo i p rzekaże  się je. Uni wersy Pd >vi 
Ste fana Batorego,  a resztę ziemi roz- 
pa rceh i jc  się. Po  upływie  jw.ypre p a r u  
lat, k u  wielkiej  raitości niałm-oin;gch

d o b r y c h  yyyników w oborze,  pensji .
1 diet,  g ra tyf ikacyj  .
I I znoyyu w arczy  sa m o ch ó d  aa ezo 

sie, j adą  panowie  na i n s p e k d ę ,  [iłyną 
pens je  dy rek tor sk i e ,  oblicza się die ­
ty... Up ływ a noyyy rok,  a '0  p o p r z e d ­
n im zamiarze  cicho.

W  Y\ dejcc,  yv Kurzeńcu ,  ludzie p o ­
noć  yy ta jomniczoni  i s to jący zdała od 
bezpo ' re d n ich  ź ródeł  i .nfonnacti ,  mó 
v, ią, że obecnie p ro j e k t  nlegl zgnianie. 
Uzysk ano  pozwolenie  na yy iększy wy­
rą b  lasu, gorze ln ia  p ra c u je  cała parą,  
inspekcje  coraz  częstsze.  P o d o b n o  ma 
ją tek m a  za t r zym ać  l ikwidu jąca  się 
spółka.  Wygl ąd a  to dość  p a r a d o k s a l ­
nie, lecz ponoć  zanosi  się na  lo. P o ­
noć  Iikyvidatorzy nie chcą  piNcie zło­
tej  żyły z rąk.

Na to wszystko pa t rzy  g łodny 
z;« mi yyieśniaik, k tór ego  ape ty t  został 
pobu d zo n y  przez  p ró b n y  spis e w e n t u ­
a lnych  nabyw*cóyv i dosadni ko nn  i 
tuje p rzec iąga jącą  się w niesikończo- 
ność p r o c e d u r ę  l ikwidacj i  spółki ,  k tó  
ra j ii k oś nio chce się z Utkw i cło w i c .  1 
co gorsza,  odpoyyicdziulnością za to 
ob' '~'"za ią uaósiwo*

W ie śn ia k  n a  ogól jest  b a r d / o  ła two 
yyierny, szczególnie w s u r a .  a ch  na 
siąkly-ch magi -  Ci ‘ed n ak  j  k tó ry m i  
r o / n i a w u d e m .  nie clicą mvi.crzYĆ, ż.c 
zbył  długa l i k w i d a c j a ' „Guzocln inu '  
p rzez  min is te rs two ,-skarbu mo/a łivć 
j e d y n i e  normalny  ni (L iehut; rtas/ej  
b .urokrac j i ,  a n ie  s k u tk i e m  dzud.d-  
ności hc7po;śrc(lnlo z r i n t i r e s  y anych  
osób.

K u rz e n ic c , yy lip&u.
W ło d .

L ł 
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S O L A N K A  D O  P I C I A

KĄPIELE S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KWAJO WOALOWE 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

E L E K T R O  i W O D O L E C Z N IC T W O .
I N H A L A T O R I U M .

IR Y G A C JE  i P Ł U K A N IA  JE L IT .

Z AK ŁA D L EC ZNI CZEGO S T O S OW A NI A  S ŁOŃCA  
POWI ETRZA I R UC hU .  KĄPI ELE K A S K A D O W E  
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A  

Sezon trwa od 15 maja do 1 października.
In to rm  D v r > M i»  Z a k ła d u  » K o m is j i  Z d r o ln w a  w  D r u s k le n ik a r h ,  Z ,  l ą ? f k  
U z d r o w is k  • M arl z a w lc  oroz w s z , itk le  placówki , Orbisu" w k ra ju  i za ffran ica

'e sp a ceró w  J n ir ie ś f le

Międzynarodcwy zlot 
harcerzy w Holandii

l > ’ ■ '

i j  ■« ‘ot  . T

Tiójka dzieci holenderskich, które z-ialaz 
ty schror lenie pod szerok 3 peleryną poi 

skiego harcerza.

M iody harcerz polski w towarzystwie 
harcerza eg pskiego.

Rsstsurscla ratusza
Roboty re s t au racy jne  ratusza 

/ m i e r z ą j ą  do kap i ta lne j  przebudowy 
wnętrza ,  op ar te j  na a r tys tyczne j  lu.n 
repc j i  yy stylu renesansu  gueeyyic/.ow 
s ł  iego. Niewątpl iwie dokonyyynjąea 
się r e s ta u r a c ja  zapoc zą tkow uje  nową 
epokę  w histori i  na s / ego  ratusza.

W zwią/Jku z ty m n ą  osi i tnini po 
siedzeniu m agos t ra tu  ławnik  Fedoro  
wicz wystąp ił  7 wniosk iem oprać  owa 
r i a  histori i  przełiudoyyy ra tusza  v 
fo rm ie  boga to  ihistroyyanej  broszn 
ty . ó tagist ra t  zaakeeptiny ał ten wilio 
sek, p ow ie rza j ąc  opracoyyanie broszn 
ry arcli  Na rę bsk ie nm .  k ie rowniKOW’ 
robót  yy- ratuszu.

a s m

Kost ZTOtarzynEasM
O  moście Zwierzynieckim  od roku |uż 

przeszło mowi s.ą 1 pewnu dozą strachu,
0 jak się człowiek z ia jd u ,e  na moście, to 
po skórze przechodzą ciarni, ie  to może 
właśnie teraz w/bii© ostatnia godzint
1 runie się razem z mostem do W ilii, któ 
ra w tym miejscu jest w yjąikow o gięboka.

Most Z w i e r z y n i e c k i  zagrożony. Ko
munlkacja autobusowa odbywa s.ę z 
przesiadaniem Dorożki konne suną leni­
w ie, a przechodnie przyśpieszają kroku 
byle prędzej znalesć się na drugiej stro­
nie rzeki.

Niebawem przerwana zostanie rów­
nież komunikacja piesza. Trzeba będzie 
przechodzić przez postawiony obok most 
drewniany, Stary kolos poddany zostanie 
gruntownemu remontowi, Remont mostu, 
zabezpieczenie przed katasirofą, pochło­
nie grube sumy. W tzdowane zostaną ty 
siace ztołych.

Nowy most d .ew n :any szerokości 
trzech kroków, o długości 116 zosiat w 
trzy dni postawiony przez saperów, a te­
raz niemiłosiernie długo prowadzone są 
prace dodatkowe. Uporządkować trzeba 
p rzed« wszystkim z obu stron rzeki z e j­
ścia do mostu, które odbywać się będą 
po skarpach. Brzegi z o d u  stron są 
wzmacniane i obmurowywane. Roboty 
jest spoto. Pracownicy mówią, ze daj Bo 
że żeby ra  pierwszego września można 
bytoby już oddać ten mostek do użytku

publicznego, a dopóki ten drewniany 
mostek me zostanie wykończony, to nie 
można przystąpić do remontu mostu Zw ,e 
rzynieckiego. Jedna sprawa zanacza się 
więc o drugą.

W  chwili obecnej‘ na tym drewnianym 
m osfkj nie w idać ani jednej lampy e lek­
trycznej. Czyżby most był nie oświetlony? 
Lampy muszą być koniecznie. W  prze­
ciwnym razie może być szereg nieszczęśli 
wych w ypadków . Na tym mostku muszą 
być również kota ratunkowe. Dla samo­
bójców —  wymarzone m iejsce. Radzimy 
więc wtadzom administracyjnym z chwi.ą 
otwarcia mostu postaw.ć koniecznie po­
sterunkowego, który regulowałby ruch.

A teraz wróćmy do mostu starego 
Nie chcę bynajmniej nikogo uczyć. N e 
chcę robić żadnych uwag technicznych 
panom inżynierom, którzy prowadzić bę­
dą prace, ale p r a g n ę  omówić dwie nie 
zmiernie ważne kwestie. Omawiam je te 
raz, zęby nikt nie mógł potem zasto­
sować przysłow iowego powiedzenia o tyż 
ce po obiedzie.

Na moście Zwierzynieckim  od niepa­
miętnych czasów stoją po dz'eń dzidek 
szy wstrętne latarnie. Jest tych latarń 8 
a każda z n.ch posiada miejsca na trzy 
lampy eleklryczne. Dawniej, to znaczy 
przed wojną, paliła się w nich natta, a te 
raz gdzie niegdzie świeci się iamoka eiek 
tryczna. Te stare latarnie robią fatalne

wra/enie Muszą być o 1 koniecznie usu­
nięte. Trzeba poslawić nowe, bardziej nc 
woczes.ie i da,ęce w ięcej światła

Druga sprawa —  to kwestia nawierzch 
ni. Most, liczący 128 kroków długość 
i 9 szerokości, pokryty jest kamieniami. 
Kocie łebki pobny zapewne w tym miej 
scu rekord "wądołów ulic wileńsk ch. Nic 
chodzi jednak w tym wypadku o kocie 
Iby, ale o „ciężar gatunkowy" polnych 
kamieni. Proszę obliczyć ile lo k :logra 
mow leży na moście!

P-zy remoncie mostu Zw ierzyn.eckie 
go powinno „znaleść s.ę ' trochę kostki 
drzewnej, czy innego jakiegoś lżejszego 
materiału. Nie będziemy wówczas po 
trzebor/ali za kilka lat zn o w j remontować 
i znowu tadować grube sumy w naprawę. 
W iadomo, że most Zw ierzyniecki uszko 
dzony został przez powodz, ze są to 
stare grzechy, ale skoro już przys‘ępu.6 
się do grurtownej naprawy, trzeba o 
wszystkim pomyśleć, jak i o lampach, tak 
też i o nawierzchn .

Nie wiemy na jak długo obliczona 
jest praca naprawy mostu, ale marny w ra 
żenie, że w lym roku nie da się skończyć. 
Roboty idą bardzo wolno. Za granicą w 
okamgnieniu ocembrowano by brzegi i 
dawno puszczono by publiczność przez 
n ostek drewniany, a siary reperowano by 
z iście amerykańskim pośpiechem 
A u nas... i. Nieciecki.



f ..KI RJER W ILEŃSKIE t2.V III. 1837

Nasze miasta f miasteczka

Postaw y '̂ 9 ffle stuleci

A R T Y S T A  M A L A R Z  T E A T R .  M I E J S .

W . M A K O JN IX
PRO JEKTY WNęRZ 

(.mieszkania, biura, sk'epy I L d. i
Wiwulskiego 6 m 15, tel. 23-77

Brrdzo c.ekaw ie przedstawia się 
kwestia krecowych miasteczek, jeżeli za- 
czoieroy szukać w aktach archiwalnych 
danych z ptzeszlości tych okolic. W wy- 
padkaah jednak, gdy brak w archiwach 
b liższych infc-m acyj, poprzestać m u :‘my 
na legendach, które przetrwały pokolenia 
i tkwię głęboko w pamięci ludzi słarych. 
Opowfadaja oni czasem niestworzone 
rzeczy, z których jednak można zebrać 
g a r ś ć  szczegółów , jak przypuszczalną 
datę założenia miasta, nadaii a oraw, itd.

Legendy ludzi starych o d d a jj w tym 
w ypadku ogromne usługi

N iedaleko od W ilna istnieje mała sta­
cyjka G ‘e!adnia.

Zainteresowałam się kiedyś skąd mo­
że pochodzić nazwa łej m iejscowości.

Pytałam, pytałam, aż w końcu z ca łe­
go szeregu najrozmaitszych . wersyj 
jedna trafiła mnie do przekonań a. Oto 
w okresie w ie lkie j wojny okol ca d jis ie j 
szej G iefadni leżała o parę zaledwie Kilo 
met-ów od frontu i tu dokonywali Niem­
cy przeładowywania armii, amunicii, pro 
w.antu i t. d. stąd od stówa „lad en", 

getaden" powstała dzisiejsza G ieladnia .
Po w ielu lalach któż odgadnie po­

chodzenie łej nazwy?
Powstaną na poczekaniu zmyślone 

opowiadania.
Podobnie jak z G ieladnią przedstawia 

się sprawa z malowniczo położonym i Po­
stawami. V.

Same Postawy ooiożone są nad rze 
ką M iddziołką dawniej zwaną Miedzieli- 
cą, która w  samym miasteczku zatrzymana 
p*zez młyn tworzy pięKny staw.

Rożne są przypuszczenia co do po­
chodzenia nazwy „Postaw y". Jedni 
m ówią, i e  dawniej istniało prawo, ze­
zw alające budować łylko po jednej sfio- 
nie stawu, —  posław i stąd ma ta nazwa 
Postawy pochodzić.

łstnłeje również m iędzy szeregiem 
najrozmełfszych opowieści I taKa, że po­
dobno niegdyś nic n ie  było  w Postawach 
ya wyjątkiem  karczmy, stojącej na skrzy­
żowaniu dróg Karczmą tę kupcy podró­
żu jący i rycerze chętnie odw iedzs'i, ro- 
bfąe fu dłuższe postoje, gdyż do sąsied­
niej m iejscowości, gdzie można byłoby 
sfanąc na noc było  b jrd zo  daleko, a w 
OKolicy ciągnęły się gęsfe lasy, w Kfórych 
łazda nocą była n iebezp iecina ze wzglę 
idu na rozboie i rzekome strachy.

O d  posłojów w ięc prawdopodob lia  
pochodzi nazwa Postaw.

O  historii samego miasteczka mamy 
'garść notatek w  broszurce wydanej na­
kładem  W ydz-ału Powiatowego w Po­
stawach w roku 1933 pod tytułem „Znasz 
łł łert k ra j" , skąd d o w ia d u jm y  się, że 
Postawy powstały w 1109 roku.

Pierwszym właścicielem Postaw był De 
spot Zenow icz, który prawdopodobnie za 
jakieś zasługi uzyskał od W ielkiego Ks 
Litewskiego przyw ilej, mocą którego ma­
ła zagroaa, w której stała łylko stara kar- 
:zm a ł parę Jom ków  o nazwie Posadnik 
została podniesiona do rzędu miasteczek, 
dostając pięrcne imię Postawy.

M ija ły lata, zmieniali się w ła ś c ic ie l 
Postaw, porastających z dnia na dzień w 
Dierze.

Po Zenow.czach, którzy ufundowali 
cenny klasztor franciszkanom zamknięty 
w okresie pows‘ań narodowych, Posfawy

dostają się w ręce Tyzenhauzow, kfórzy 
doprowadzają swą własność do rozkwitu.

Antoni Tyzenhauz, znany działacz na 
polu społecznym i wytrawny ekonomista, 
piasiuiący zaszczytną qodność podskar­
biego nadwornego W ie lk iego  Ks. Litew ­
skiego byf dla Postaw tym —  czym dla 
całej Polski Kazim ierz W ie lk i —  z drew ­
nianej osady przemieni) on dawny Posad­
nik w murowane miasteczko. Sprowadza 
architektów zagranicznych, którzy pod 
kierownictwem stawnego na owe czasy 
Sacco wznoszą mite dla oka i praktyczne 
budowie.

Część tylko starych domów przetrwała 
do dnia dzńie iszego , mieszczą się w nich 
przeważnie drobne sklepiki żydowskie 
i mieszkania prywatne.

Tak zresztą jak i w przeważającej 
większości naszych miasteczek prowincjo­
nalnych w centrum znajduje się rynek. 
W  Postawach jest on dość oryginalny. 
Stare mury w formie czworoboku mówią 
w y a in ie , że dawniej nie były one p rze ­
znaczone na dzisiejsze brudne i obskur­
nie w yglądające sklepy —  był fo po­
dobno ralusz.

Antoni Tyzenhauz, jako budownicz'1 
Postaw będąc jednocześnie wytrawnym 
ekonomistą zakładał cały szereg dotych­
czas nieznanych tam gałęzi przemysłu.

Powstają w ięc w Postawach fabryki 
sukna, papieru, urucham-a się tartak i Ole 
jernia, jako dobry gospodarz dba on 
również o poziom umysłowy swoich pod 
danych i sąsiadów, zakłada w ięc szkoły 
i sądy, same zaś Posfawy staję się jego 
staraniem miastem powiatowym.

Dalszym propaqa‘orem myśli i czynów 
Antoniego Tyzenhauza b y ł Konstanty Ty­
zenhauz, pułtcownik Księstwa W arszaw­
skiego, który obok specjalnych zalet ja ­
ko wytrawny wojak, czego dał dowód 
w bitwie pod Lipskiem , był również zawo 
łanym ornitologiem, miłośnikiem szłuk 
pięknych. Grupuje on w pałacu posław- 
skim piękny zbiór sięgający do 3000 w y­
pchanych ptaków i cenną kolekcję malo­
wanych obrazów.

Po Tyzenhauzach Postawy dostały się 
w ręce Przezdzieckich, kłórzy nie mniej 
dbali o swą posiadłość. W  roku 1903 
przy pomocy parafian wznoszą oni do 
dziś istniejący murowany gotycki ko-- 
ściołek.

Okres zaborczy nie pozwolił im jed 
nak dokonać tego co zam ierzali, w roku 
bowiem 1832 usunięci zostali franciszka 
nie, upadła tym samym szkoła parafialna. 
Nie bez znaczenia również był fakt, że w 
roku 1820 została również zamkniefa szko 
ła powiatowa założona przez Kon .iiję  
Edukacyjną.

Samo miasteczko może być dumne 
z łego, że w  roku 1581 było bazą ooe- 
racyjną kr. Stefana Batorego, który skon­
centrował tu artylerię polską, szląc ją 
rzeczką M iadziołką i Dzisienkę na północ.

Tu również wielKi nasz wódz i bu­
downiczy niepodległości Pierwszy M ar­
szalek Józef Pitsudski chronił się od po 
goni żandarmów rosyjskich w okresie 
pracy konspiracyjnej.

Jeden z mieszkańców opowiadał mi 
niedawno, że pewnego dnia zajechał 
pod dom, w którym przebywał Józef 
Piłsudski, palrol żandarmów. Domownicy 
zaniemówili ze strachu świadomi odpo­
wiedzialności za przechowanie „przestęp­
cy" , uważajac już los m łodego pepesow- 
ca za przesądzony.

Potracili wszyscy głowy, On tylko po 
został niewzruszony. Niepostrzeżenie 
wymknął do sąsiedniej izby, ściągnął fam 
wiszącą na kołku spódnicę i przyw dziaw ­
szy resztę garderoby kobiecej najspo­
kojniej w swiecie w chustce w ieśniaczki 
z wiadrem w ręce spokojnym krok em 
udał się do pobliskiego chlewu niby doić 
krowy.

Fortel się udał —  „n ie  naszli jew o" 
Dziś po wielu latach Postawy dumne są 
z tego.

Domek ten, mieszczący sią przy rynku 
ozdobiony został pamiątkową tablicą 
przed którą w dniu świąt narodowych 
płoną znit ze.

Wanda Nieciecka.
U

Nieśwież pod znakiem spółdzielczości
P o w i a t  n i e ś w i e s k i ,  p r z o d u j ą c y  w  n a j l e p  

a z e  g l e b y  w  w o j .  n o w o g r ó d z k i m ,  o r a z  d o d a t  
n io  w y r ó ż n i a j ą c y  s ią  p o z i o m e m  k u l t u r y  roi  

n c |  m i a ł  z a n i e d b a n ą  o r g a n i z a c j ę  z b y t u  p ro  
d u k t ó w  r o l n y c h ,  k t ó r a  s p o c z y w a ł a  w y ł ą c z ­
n ie  w  r ę k a c h  p r y w a t n y c h  k u p c ó w ,  p o ś r e d n i  

k ó w .  P r y w a t n e  p o ś r e d ’ i e t w o  c i ą g n ę ł o  n a d ­
m i e r n e  z y s k i  p r z y  z a k u p a c h  p t o d ó w  r o l n y c h  

o d  d r o b n y c h ,  a n a w e t  w i ę k s z y c h  r o l n i k ó w .  

Z y s k i  te  n i e r a z  g r a n i c z y ł y  o m a l  % w y z y ­
s k i e m ,  c o  W y w o ł y w a ł o  n a r z e k a n i e  lu d n o ś c i  

r o ln ic z e j .

A b y  u s u n ą ć  to  z lo  i u g r u n t o w a ć  le p s z ą  

s y t u a c j ę  r o l n i c t w a  n a l e ż a ł o  z o r g a n i z o w a ć  a k  
c ję  z h v l u  p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  M o ż n a  to  b y  
to o s i ą g n ą ć  t y l k o  p r z e z  n a g i ę c i e  r o l n i k ó w  
d o  p r a c y  w  s p ó ł d z i e l n i  r o l n i c z o  h a n d l o -  

w ej.

O b e c n i e  p o w i a t  n i e ś w i e s k i  w s z e d ł  n a  dro  

gę  k o n k r e l n c j  r e a l i z a c j i  r o z w o j u  s p ó t d z i e l  
c z o ś c i .  W y s i ł k i  —  d o t y c h c z a s  r o z p r o s z o n e ,  

n ie  m o g t y  z a d o w o l i ć  c z y n n i k ó w  s p o l e c z n o -  
g c ‘ p o d a r c z y c l i  tu t.  p o w i a t u .  C h c ą c  s k o o r d y  

n o w a ć  w s z y s l k i l e  w y s i ł k i  sp ó fd z ie i l e z o śc i  z 
i n i c j a t y w y  s a m o r z ą d u  w y s u n i ę t o  p r o j e k t  z o r  

g a n i z o w a n i a  w  N i e ś w i e ż u ,  j a k o  p u n k c i e  c e n t  
n i l n y m  p o w i a t u  W i e l k i e j  S p ó ł d z i e l n i  w  za  
k r e s i e  p o w i a t u ,  k t ó r e j  z a d a n i e  p o l e g a ć  b ę ­
d z i e  n a  d o s t a r c z a n i u  t o w a r ó w  d la  m a ł y c h  

v. lejs ik ich  s p ó ł d z i e l n i  w  t o w a r  na  n a j d o g o d ­
n i e j s z y c h  w a r u n k a c h .

I d ą c  tą d r o g ą  u d a  s ię  w s d a t n i e  o b n i ż y ć

c m y  d e t a l i c z n e  w  s k l e p a c h  s p ó ł d z i e l c z y c h  
w i e j s k i c h ,  tak ,  ż e  s t a n ą  s ię  o n e  - k u t c c z n y m  

k o n k u r e n t e m  s k l e p ó w  p r y w a l in y c h ,  c i ą g n ą ­
cy t l i  n i e r a z  n a d im ie r n e  z y s k i  z e  s p r z e d a ż y  to

w a r ó w  d e t a l i c z n y c h .

Z i n i c j a t y w y  s ta r o s t y  W h i c z o w s k i e g o  s a ­
m o r z ą d  p o w i a t o w y ,  d o c e n i a j ą c  o g r o m n e  z n a  
c z e n i e  le j  p l a c ó w k i  d la  s z e r o k i e g o  r o z w o j u  

s p ó ł d z i e l c z o ś c i  p o w i a t u  w y s t ą p i ł  e n e r g i c z n i e  
d o  r c a l - z a c j i  t e g o  p r o j e k t u ,  z w o ł u j ą c  n a  d z ie ń  

5 s i e r p n i a  rb. o r g a n i z a c y j n e  z e b r a n i e  p r z e d  

s t a w i c i e l i  z r z e s z e ń  . s p ó łd z ie lc z y c h ,  g r o m a d ,  
w i e j s k i c h  i o r g a n i z a c j ą  z  i l o ś c i ą  p r z e s z ło  500  
d t . I e g a l ó w  (d e le g a t  B a n k u  R o l n e g o  w  W i l n i e  

— n a c z e l n i k  S o k o l n i c k i ,  p r e z e s  Okr.  T o w .  
Org. i K ó ł e k  R o l n i c z y c h  w  N i e ś w i e ż u  O. Je  

lerisk i,  p o s e ł  G c n a d i u s z  S z y m a n o w s k i ,  d y r e k  
tor  W o j .  To-w. Org.  K ó łe k  R o l n i c z y c h  w  N o -  

wr g r ó d k u  M B i a ł k o w s k i  o r a z  p r z e d s t a w  i c ie le  

w o j s k a  i i in sp c e k o r a lu  s . . k o ln e g o l .  S t r o n ę  o r ­
g a n i z a c y j n ą  p r z y j ę ł o  n a  s i e b ie  O TO  i KR 
w i a z  z p e r s o n e l e m  f a c h o w y m .

P o d  p r z e w o d n i c t w e m  w i ic e s la r o s ty  W ł a d y  

s ł a w a  G ó r s k ie g o  z e b r a n i e  z a m i e n i ł o  s ię  w  en 
l u z j a s l )  cz-ną m a n i f e s t a c j ę  s p ó ł d z i e l c z o ś c i .

P r z y  u d z i a l e  d e l e g a t a  B a n k u  B o i n c g o  w  
W i l n i e  n a c z  S o k o l i ń s k i c g o  o r a z  d y r e k t o r a  

W o j .  T o w .  Org. i K ó ł e k  R o l n i c z y c h  w  N o w o  
g r ó d k u  p. B ia łk o w -s k ie g o  u s t a l o n o  s z c z e g ó ł o ­
w e  -w ytyczn e .  P o z a  s k u p e m  p ł o d o w  r o ln y c h  

i do . - ta i -cza n icm  -w y r ó b ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
(Uu r o l n i k ó w ,  s p ó ł d z i e l n i a  p r o w a d z i ć  b ę d z i e

Kobieta pod pociągiem
W  dniu 10 bm.. o godz. 23,55. na 

stacji Bieladnia, po przybyciu pociągu 
zbiorowego Nr 571, znaleziono na wjaz­
dowej zwrotnicy nieprzytomną kobietę 
z obciętą prawą stopą I zdartą skórą z 
lewej strony czaszki. Przyczyny wypadku

nie ustalono. Nieprzytomną, po nałoże­
niu opatrunku, nasiępnym Dociągiem 
Nr 551 skierowano przez Łyntupy do szpl 
tała powiatowego w Śwlęcianach.

Rysopis niewiasty: wzrost średni, twarz 
okrągła, włosy blond, lat około 25.

Zawody szybowcowe w Inowrocławiu

Od kuku dni odbywają się w Inowrocław iu P.ąte Krajowe Zawody Szybowcowe, 
z udziałem szeregu znanych zawodników polskich. W  zawodach tych b ic z e  rów­
nież udział p W anda M odlibowska z Aeroklubu Poznańskiego, która jest w po­
siadaniu światowego rekordu długości lotu na szybowcu w kategorii pań, wyno­
szącego 24 godz Zdjęcie  przedstawia p. M odlibowską na tle szybowca na lo tn i­

sku w Inowrocławiu.

Postawy
—  Kradzież rowerów. W  ostatnich 

czasach grasuje w Postawach jakaś szajka 
złodziejsica, która przeważnie trudni się 
kradzieżą rowerów.

W  ubiegły poniedziałek w dniu tar­
gowym po lic ;a zanotowała aż dwa fakie 
w ypadki. Jeden rower skradziono urzęd­
nikowi Urzędu Skarbowego H. Ław ryno­
w iczow i, drugi zaś jakiemuś policjantowi.

Sprawą łą warło się zainferesować i w

Z książek pochodzi 
Inteligencja narodu.

A. Sempf.
W Y S Y Ł K A  NA LETNISKA

W l i n o ,  J a g i e l l o n s k a  i f i

Czytelnia Nowości
wielki wybOr książek

Nowości, klasyczne, leKtura szKund, 
naukowe t w obcych językach 

Czynna od 12—18. Warunki przystępne 
TTTTTT^fTTTTT^TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT-TT

d z ia ł  k s i ę g a r s k i ,  la erwrów  g a l a u t w y j n y c h  i 
in n y c h .

K a p i ta ł  s p ó ł d z i e l n i  o p r z e  s i ę  na  u d z i a ł a c h  
gromad.,  o r g a n i z a c y j ,  z r z e s z e ń ,  o s ó b  in d y w i  
d u a l n y c h ,  z k t ó r y c h  j u ż  z a d e k l a r o w a ł y  udzra  

ł y  g r o m a d y  24 000  zł.  g m i n y  10.000 zł,  W y  
d z i a ł  P o w i a t o w y  10.000 z ł  i u d z ia ł y  i n d y w i d u  

a i n e  r o l n i k ó w  o k n o  20 ly s .  z ł o t y c h  Z a p i s y ­
w a n i e  w  d a l s z y m  c ią g u  trw a .

D o  z a r z ą d u  w y b r a n o  p. K r u p s k ie g o  Sta  

m is k iw a ,  i n ż .  W a c i .  B o g u s z e w s k i e g o ,  C z a r ­
n e c k i e g o  K a z i m i e r z a ,  W o y n i l o w i c z a  J ó z e f a
i G io r z y ń s k i e g o  J ó z e f a .

D o  R a d y  N a d z o r c z e j  w e s z l i :  ks .  I .co i i  Ra 
d z iw i t t  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  N a d z o r ­

c z e j  W ł .  G órsk i  —  z a s t ę p c a  p r z e w o d n i c z ą c e  
go o r a z  c z ł o n k o w i e  p .p .  A l e k s a n d r o w i c z  Mi 
c h a ł ,  C z a r n o c k i  K a z im ie r z ,  J a r m o i i ń s k i  Z y g ­
m u n t , ,  Cho-m icz M ic h a ł ,  M y ś l i c k i  K a z im ie r z .  
O k i ń c z y c  E u g e n i u s z ,  S o k o ł o w s k i  Z y g m u n t ,  
S l r a l k o  O n l o u i ,  S z y m a ń s k i  J ó z e f ,  Ś w ię c i c k i  
B r o n i s ł a w ,  S o s n o w s k i  M a c i e j ,  T u z i n  G r z e ­
g o r z ,  G o io ń s k i ,  W i k t o r  K a ty ń s k i ,  W i t o l d  
S u d n i k  A le k s a n d e r  i 1 t a c :-!,(> R o m a n .

najszybszym czasie wykryć przesfęoców, 
gdyż pamiętać należy, że takie wypadki 
częstej kradzieży rowerów w dobie „m o­
toryzacji" nie są dobrą reklamą.

Nie bez znaczenia również jes1 fakt, 
że biedny czasem chłop kupiwszy sobie 
rower za ostatnie ciężko uciułane p ie­
niądze by jeździć do miasta za interesar 
mi nie może spokojnie wybrać się w 
d .ogę.

Jednocześnie kradziei y dokorano w 
spółdzielni „Z ia rn c"  1 w  sklepie Krem * 
równy, zabierając mały zapas gotówki.

O bok kradz'ezy 'owerów  i włamań 
do sklepów, jacyś niewykrvci dotychczas 
złodzie je  dokonali w okolicy Posław dość 
pomysłowego „w łam ania ,

Bez wytrychów, kluczy czy innych na­
rzędzi, posiadając jedyn» tylko osfre -no­
życe I dobry charakter w nogach na wy 
p td ek  potrzebnej ucieczki, udali się oni 
na pobliskie pastwisko koni, odległe o j  
Posław o n epełny kilometr i fam poob 
cinali 7 koniom ogony.*

Z łodzie je  spłoszeni jednak przez 
dyżurnego pastucha musieli zaniechać 
swej „roboty" i czym prędzej zmykać za 
bierając ze sobą zdobycz.

Nadmienić należy, że w roku ubieg 
tym w sąsiednich Rumelkach obcięto ogo 
ny 20 kontom.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że kilo 
szczeciny kosztuje 7 zł to „praca nocna' 
dobrze się opłaca, złodzieje mogą w c ią ­
gu poru godzin nocnych zarobić do zł,

Sądz:ć należy, ze policja Pos'awska 
dołoży starań i przywróć! spokojnym 
Postawom tad i porządek

POKOJE
TANIE. CZYSTE i C1CNE 
W H O T E L U  R O Y A L

W arszaw a ChtnttltiB SI
Dla pp czyteln.ków „Kurjera Wlleńsk." 

15% rabatu

KOZDZlAJ,  XVI.
Spa dły  pierw *ze wielkie ikroplc deszczu i kiedyś?'  

m y  d o ta r ły  do naszego skrzydła ,  si lny powi ew  wichru  
zamiót ł  ko ry ta rze ,  p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  og łusza ją ­
cego grzmotu,  przy czytn okna s tanę ły formalnie  w 
ogniu.  P ie lęgniark i  l a ta ły  w ro zw ia n y c h  1'aiiucliaeli, 
zamy ka ją c  okna  i u sp ak a ja jąc  n e r w o w j c h  pac jentów. 
Nancy,  Llle.n ja wpadłyśmy odrazu  w  wir  roboty.

Burza  , tak długo się zb ie ra jąca ,  p r z y b ra ła  odrazu  
r o z m ia ry  p r aw dz iw ego  potopu .  Nim p o z a m y k a ły ś m y  
wszystkie  o k n a  i powyc iora ły  p a r a p e t y  i podłogi,  
up łynę ło  spor o  czasu.  A tu t rzeba  było prz ygo tow ać  
pac jen tów na noc. J e d n a k ż e  yv ciągu tego całego za ­
m ę tu  ud aw a ło  mi się t r z y m a ć  stale w pobl iżu Nancy 
lub El len.  O Loary  pic jest człcmTekiem, k tó r y  os trze­
ga da  zabawy.

W c h o d z ą c  do poko ju  Iny  Tlarrigan,  żeby zabrać  
kw-iaty, ob e j r za ła m  się ost rożnie,  czy Nanc y  jest w 
kory ta r zu .  Młoda wdowa sed -iała na fotelu,  czy tając 
przcszmuglow auą  gazetę.  Wygląda ła ,  po w ie dz ia ła ­
bym, n iezwykle  markotnie .  Zapyta ła  mnie,  czy to ja 
zna lazłem kawa łek  białej  g u m y  do żucia.

—  Ja.
—  Nie d/.i cię . ę —  m ruknęł a  znacząco.  —  W o ­

bec tego proszę p r z y j ą ć  do wiadomośc i ,  że ja nie m a m  
pojęcia skąd  się wziął ka w a tok g u m y  na retkawie m e ­
go n ieboszczyka  męża.  Może leżał  na stole i on  opar ł  
się o krawędź .  T r u d n o  mi było p r z e k o n a ć  s ie rżan ta  
Lam ba ,  że nic o tym nie wiem. Go za idiolyzm z tym 
a r e s z to w a n iem  Liulda'. Mój a d w o k a t  inowi,  że ma ją  
pr zec iwko n ie mu  łylko dow ody  okol icznościowe.

—  I to wystarczy ,  żeby cz łowieka  zasądz ić .  Czy 
m a m  pan i  p o m ó c  położyć  się?

—  Nie.
W  tej chwili  mi trami  szpitala wsb/ .ąsną ł  laki buk .  

że Ina  chwyci ła  się Lonwulsyjnie poręczy- fotelu 
i przygryzła usta tak  mocno,  że zafarbowała  zęby k a r ­
minem.

—  Co za burza! — jęknęła.
Inni pacjenci  donerw-owali się okropnie.  301, kló 

ry nie <hciał  jeść obiadu,  żałował  teraz swojej  p rze­
kory,  s k a i ż ą c  się na  głód. Dione histeryzowała ;  303, 
do tąd najpohdniej.s/.y z pacjentów,  świeżo po operacji  
ślepej kiszki,  gry ma* I tcirycznie,  ;kopując kołdrę  i d o ­
magając  ^ę* żd jy  go na tychmias t  wieść do domu.

Pun ki  o wpół  do dziesiątej Court  wyszedł  od żony 
i zamias t  zjechać windą,  zeszedł n a  dół po schodach.  
Zielone światło n a d  b iurk-em w kory t a r zu  odbiło się 
w jego b łyszczącym płaszczu n i ep rzem akalnym  Zap i ­
na jąc  guziki bąl nąt  coś o burzy  i o taksówce.  P o m y ­
ś la łam z czuciem lekkiej ulgi, że p rz yna jm nie j  jeden 
z moje j k ró tk ie j  li.sly opuszcza szpital.  Kenwood I .add 
był  w więzieniu doklór  Kunce i T eube r  —  n a  dole, 
daleko 0(1 mojego s k r /y d ł i .  Z Iną.  k tó ia  wygląd  tła 
tak opłakanie,  że t rudno  się było jej bać,  ro z m a w ia ­
łam przed  chvJilą. f iliian Ash też nie robiła wrażenia  
tygrysicy,  czyha jące j  na krew-. Ale na  wszelki w y p a ­
dek  t rzym ałem  fdę od mej  zdaleka.

Z tym wszystkim byłam fatalnie zdenerwow ana. 
W z d r y g a ła m  sie za ka żd ym uderzeniem pi o rd  nu, 
ogląda łam bezus tannie  za si< bio, nas tawia łam uszu 
na  imagina cy jnr  kroki  lub szelesty. S tosu jąc  się ści­
śle do ostrzeżenia O > .eary-Ygo, t r zym a ła m  stę wciąż 
bl isko Nancy,  a gdy to było możliwe,  n a  ś rodku  ko  
ry  tarza,  łub koło o.świetłouego b iurka ,  do którego nikł  
nie mógł  się Zbliżyć, nie będąc  widziany.

Około jedenaste j  znp tnował spokoj.  Ellen c yfała 
na głos Dione, przestając i lekroć zagrzmiało,  n a g o ­
dzona Nancy  raczyła 301-go jak imś  pośpiesznie spre 
p a ro w a n y m  przysmakiem.  Inni  pacjenci ,  jeżeli nie 
dr /emal i  z powodu zawieruchy  n a  dworze,  lo p r z y ­
na jmnie j  leżeli spokojnie.  Przesz łam przez pu s t y  k o ­
rytarz i w-yjrzałam oknem.  Burza  szalała w całej pełni, 
St rumienie deszczu ciekły z fur ią  o czarne  szyby Noc 
b ta okropna .  Nagle w ulicy zamigotały światła sa ­
mochodu,  sunącego z p lusk iem za laną  ezdnią. Przy  
blasku b łyskawicy  zobaczyłam, że za t rzymał  sią 
przed szpitalem, wysadza jąc  k i lku  mężczyzn,  któr ry 
pobiegli do wejścia z pochylonymi  głowami . Sylwetka 
pierwszego z nich wydała  mi  się zna joma, lecz b ły­
skawica zgasła i nie zdoła łam go poznać.  Pom yśl a­
łam,  że mus ia ł  się s tac  jakiś  wvpadck.

Odwróciwszy się od okna ,  zobaczyłam świ-ilełko 
a la rm ow e n a d  drzwiami  30‘!-go. Siedział w łóżku,  
t rzymając  nad  podłogą gu m ow y worek do gorącej  w o ­
dy, k t ó n  m  go chc ia łam otulić do snu.  W o d a  kapała  
na  dywan.  V» yjaśnil  z goryczą,  że położył się na utai  
przez n ieuwagę i guma  pękła.  Byt  zły i nieszczęśli­
wy. Pościel i p iżama były mokre.  Szczękał zębami,  

in formując  mnie  gorączkowo,  że napewno doslan * 
zapalenia płuc.

Oczywiście dla pac jen In. klory był  świeżo pod 
eterem, zaziębienie mogło byi  mobo/picczne.  Kryjąc 
/anionokojenie,  rzekłam energicznie:

—  Nic p a n u  nie będzie, niech pan się owinie w 
ten koc. J a  tym czasem pójdę  po suc hą  pościel.

—  Niech p am  nic z a p om ni ,o  piżamie —  zawołał  
za mn ą  z lamentem.
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C z w a r t e k

Dziś Klary P ., H ilarii M. 
Jutro Hipolita ( K a s in a

Wschód słońca — g. 3 m. 49 
Zachód słońca — g- 6 nr. 59

S p o s i r z e . e n i a  Zakładu M e t e o r o l o g i i  USB 
w W i l n i e  d n ia  1 1 . M II  1937 r.

C i ś n ie n ie  —  758  
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  +  18 
T e m p e r a t u r a  n a j w y ż s z a  +  21  
T e m p e r a t u r a  n a j n i ż s z a  +  16  

O p a d  —  18,5  
W i a t r  —  p o ł u d n i o w y  
T e n d e n c j a  b a r o m  —  Ł e z  ztniasi  
U w a g i  —  p o p o ł u d n i u  b u rza ,

P R Z E W ID Y W A N Y  P R Z E B IE G  P O G O D Y  
d o  w ie c x o ra  12  s ie r p n ia  rb .s

T o  b e z c h m u r n e j  n o c y  r a r o  m i e j s c a m i  
crrgty. W  c i ą g u  d n i a  s ł o n e c z n i e  z p r z e j ś o io -  
t \ ; m  w z r o s t e m  z a c h m u r z e n i a  ty p u  k łę b ia s -  
t( po  w  g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h .  P o p o ł u d ­
niu l e k k a  s k ł o n n o ś ć  d o  b u r z  i p r z e l o t n y c h  
d e s z c z ó w .

C ie p ło
W ia tr y  n a j p ie r w  s h ib e  p ó ł n o c n o  - z a ch o -  

dn ie ,  p i  liniej m i e j s c o w e .

W I L E Ń S K A
D Y Ż U R Y  N O C N E A P T E K .

D z i ś  w  n o c y  d y ż u r u j ą  n a s t ę p u j ą c e  a p t ek i :  
N a ł ę c z a  —  J a g ie l l o ń s k a  1; S - ó w  A u g u s t o w ­
s k i e g o  —  K i j o w s k a  2; R o m e c k i e g o  i Z e la ń -  
ca — W i l e ń s k a  8' F r u n k i n ó w  — N i e m i e c k a  
23  R o s k o w s k i e e o  —  K a l w a r y j s k a  31.

P o n a d t o  s ta l e  d y ż  : m j ą  n a s t ę p u j ą c e  a p t e k i :  

P a k  —  A n t o k o l s k a  42; S z a n t y r a  —  L e g i o ­
n o w a  10 i Z a j ą c z k o w s k i e g o  —  W i t o l d o -  
w;  22

H ^ s n o n  'B n a n a n K n H H B K H B K P '
H O T E L

„ST. 6 E0 RSES“
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telerony w pokojach

m i

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny -  Ceny przystępne, 

ą Telefony w pokojach Wnda osob wa

M IE J S K A
—  I s t n i e j ą c e  i YY i l n i e  u s l ę p y  o g ó l n e  na  

p o s e s j a c h  p r y w a t n y c h  w  w ' i  k s z o ś e i  u r a g a ją  

z a s a d o m  t e c h n i k i  s a n i t a r n o  - b u d o w l a n e j .  

W  z i  lą z k u  z ty m  m ia s t o ,  c h c ą c  < d o s t ę p n i e  

w ł a ś c i c i e l o m  p o s e s y j  p r z e b u d o w y  o d p o w i e d ­
n i c h  u s t ę p ó w ,  z w o l n i ł o  o d  w s z e l k i c h  o p ł a t  

m a n i p u l a c y j n y c h  p r o j e k t y  u s t ę p ó w  o g ó l n y c h  
w p o s e s j a c h  p r y w a t n y c h .

WOJSKOWA.
—  Dodatkowe posiedzenie Komisji 

Poborowej. Na dzień 25 bm wyznaczone 
zostało najbliższe pos edze lie  dodatko­
wej Komisji Poborowej Korm-ja urzędo 
wać będzie od godz 8 rano w lokalu 
p rzy ul Bazyliańskiej 2

NOWOGRÓDZKA
—  Akademicy (worzą nową organlza

cię. iak już onegcłdj wspomnieliśmy, 21 
1 22 bm. odbędzie się nad iw i ł6zią zjazd

akadermków Polaków Ziemi Nowogródz 
kie j. W  sobołę odbędzie się zabawa, a 
n iedziela przeznaczona została na obra 
dy i uchwalenie nowego srafutu, którego 
myślę przewodnią ,esł krzewienie p. isko- 
ści na ferenie Nowogródczyzny.

—  O górki! ogórki! po pięć grosz/ 
kopa! —  wołają sprzedawcy na .y "ku  
nowogródzkim A le  ogórków tych jesl 
tak dużo, że nawet darmo ludzie nie chcę 
brać Ogórkami karmię b yd le . pożółkłe 
ogórki gniję w ogrodach. Takiego uro­
dzaju dawno tu nie było .
o    D »  e z r g o  p r o w n r lz l  w ó d k a .  W c z o r a j
z a m i e ś c i l i ś m y  w z m i a n k ę  p.  t .  „ O b r a z e k  ja  

k ic h  w ie le*' o z a t r z y m a n i u  p r z e z  p o l i c j ę  pi 
j a n e g o  c h ł o p a  z  d z i e c k i e m  i fu r m a n k ą  
S t a w i ł  o n  o p ó r  i l a m e n t o w a ł ,  j a k b y  k to  z n i e  
g o  s k ó r ę  dar ł  U d a w a ł  ,all>n n a p r a w d ę  n i e  r o  
z u m i a ł  i e  z a t r z y m a n o  g o  z e  w z g l ę d u  na  
j e g o  (a p r z e d e  w s z y s t k i m  d z ie c k a )  b e z p i e ­
c z e ń s t w o .  W  a r e s z c i e  c h ł o p  z ra z u  u s p o k o i ł  

s ię ,  a l e  p o  c h w i l i  d o s l a ł  l a k i e g o  szu lu ,  ż e  z d e  

n i o l o w a ł  c a ły  l o k a l ,  ł a m i ą c  p r y c z e  i d r z w i c z  
ki,  w r z e s z c z a ł  p r z y  t y m .  a ż  g o  n a  r y n k u  s ły  

c h a ć  b y ło .  M u s ie l i  mu w ł o ż y ć  k a f t a n  b e z p i e ­
c z e ń s t w o  lecz  t o  g o  j e s z c z e  w i ę c e j  r o z  

ju.szyto . D a r ł  s ię  o b e z w ł a d n i o n y  c h r a p l i ­
w y m  g ł o s e m  n i e m a l  d o  r a n a .  S y n e k  je g o  

n o c o w a ł  w  lo k a l u  B a r z ą d u  M ie j s k ie g o .
T e r a z  c h ł o p  b ę d z i e  m u s i a ł  z a p ł a c i ć  za  

n o c le g  i po-kryć w s z e l k i e  s tr a ty .

L I C Z K A
—  Zmiany w sądownictwie. Dołych 

czasowy sędzia sadu okręgowego w L i­
dzie p Zygmunt Lsnfisz z dniem 15 bm.. 
zostaje przeniesiony na równorzędne sta­
nowisko do W ilna.

—  Roboty m iejskie. Zarząd rrTajski w 
Lidzie  obecnie zatrudnia na robolach 
miejskich 65 bezrobotnych a z i“ nn!e.

—  SM IERć OD PIORUNA. Podczas 
burzy, która przeszła nad Zabtociem, < m. 
lipniskiej, został rażony śmiertelnie pio­
runem we własnym mieszkaniu Zygmunt 
Zw ierko. lat 38

BARANOWSKA
— Mecz piłki nożnej pomiędzy W KS 

Pancerni z Brześcia a łufejszym Makabi 
zakończył się po ciekaw ej grze, zw ycię­
stwem .M akabi w s'ósunku 5:3 (2 :2 ). Sę- 
dz.ow el p W o ^ it .

—  Po ia t. W  dniu 8 bm. o godz. 22 
v/ybuchf pożar w domu Zublewskiego 
M owszy przy ulicy O ile j 86 Pożar uga­
szono przed przybyciem straży pożarnej

— Za pomocą dobranego klucza. W  
dniu 7 bm Nowosz Onufry, zam. przy ul. 
Szosowej 60, zameldował o kradzieży 56 
złołych. W  czasie nieobecności w s d ó Mo 
katorka jago A leksandia Drozdowa za po 
mocą dooranego klucza ołwarzyła kufe­
rek i ulotniła się wraz z pieniędzmi. No­
wosz Onufry powiadomił natychmiasł poli 
cję, która zatrzymała niewiastę

Dr. S A  W I R S iM f
p o w r ó c i ł

N IIZ Y K iR u ty n o w a n y  
N A  ' “ C I E L
ud zie la  śekcy) g ry  n a  f o m p la n le  

— fe n y  p z y  Słynne — 
u !. Ja g ie llo ń sk a  8 n. 22, g. 4 - 6 dp.

Stacja magnetyczna
w  L e s a t e z k a c n  W i H ^ r h ?

Prace nad badan:em zmian elementu 
magnefyzmu ziemi i ich zależności od po 
łożenia geograficznego punktu, w k ‘órym 
te zm.any zachodzę, wvmagają z kolei 
m iędzynarodowego uięcia tej SDrawy i 
stworzenia na obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej 6 stałych, t. zw  „w iekow ych sta- 
C''j* Jedna z łakich siacy) musi być za­
łożona w Wilp e, w  miejscu berdziej pu­
stym i oddalonym od osiedli, gdzie 
w pływ  żelaza i prędu elektrycznego nie 
dosięgnie.

Do dokonaniu oględzin Obserwaio- 
rium M agnetyczne pod W arszawę ob '«ło

miejsce w okolicach folw . Leomszki W ie! 
kie, na wysokości 168 m nad poziomem 
morza Bałtyckiego i zwróciło się z proś 
bę do zarządu m iejskiego w W ilnie o wy 
dzierżaw .enie 15 m kw. powierzchn1 na 
wysław ienie słupa dębowego na pom ary 
magnełyczne.

O  ile projek*owanej stacji magnety­
cznej nie zaszkodzi sąsiedztwo przewo­
dów wysokiego napięcia, które zostanę 
w najbliższej Drzyszłości przeprowadzone 
w lej dzie lnicy, to zaproponowane m ej 
sce zostanie Obserwatorium Magnetyczne 
mu udzielone.

Fabryni wileńshie zadufa prą u 
przemysłowcem rw tińszej taryf ę
Przemysł w ileński zaczyna coraz bar- 

dz'ej elekryfikować się. Kilka fabryk zwró 
ciło  sie do elektrowni m'ejsk:ej z propo­
zycją dostarczenia im prędu przem ysło­
wego po cen'e. któraby się kalkulowała 
przy zaniechaniu przez fabryki produkcji 
prędu we własnym zakresie.

Pr0wdoDodobn:e oropozycja ta zo 
stanie uwzględniona i jm ow y z posz ze- 
golnymi fabrykami dojdę do skułku.

Magistrat na ostatnim posiedzeniu u- 
poważnił dyrekłora elektrowni do wszczę 
cia perfraktacyj w łe j sprawie.

Artykuły spożywcze— n e, ga !an te rą -tak
O n e g d a j  o d h y h }  s i ę  p o s i e d z e n i e  P r e z y d i ­

u m  Z a r z ą d u  m i a s t a  N’a Ło s i e d z e n i o  t y m  ro z  
w a ż a n a  b y ł a  m .  in .  s p r a w a  h a n d l a r z y  k o ­
s z y k o w y c h ,  k t ó r y m ,  j a k  w i a d o m o ,  z a k a z a n o  

u p r a w i a ć  h a n d e l  w  b r a m a c h  d o m ó w .  P o  
d łu ż s z e j  dysikusj: m a g i s t r a t  s t a n ą ł  na s t a n o ­

w i s k u ,  iż  z a r z ą d z e n i e  t o  d o t y c z y  j e d y n i e  h a n  

d l a r z y ,  s p r z e d a j ą c y c h  o w o c e  o r a z  w s z e l k i e  
in n e  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e ,  n i e  d o t y c z y  to  j e d ­
n a k  h a n d l a r z y ,  u p r a w i a j ą c y c h  h a n d e l  g a l a n ­

ter ią  i t. p.

Słupy z truoiemł czaszkami
W obec nieszczęśliwych wypadków, 

jakie zdarzaję się na obszarach przezna­
czonych dla potrzeb wojskowych, uslaw.o 
ne zostały słupy ostrzegawcze z trupiemi 
czaszkami. Słupy te na wniosek władz

wojskowych Zarząd M iejski postanowił za 
opatrzyć w świałło elektryczne, aby mie 
szkańcy miasła w porze nocnej zabezp;e 
czeiii byli przed konsekwencjami wkroczę 
nia na obszary strzeżone przez wojsko.

TEATR i MUZ YKA
M IE J S K I  T K A J  R  L E T N I  W  O G R O D Z IE  

P O  - B E R N A R D Y Ń S K IM .
—  D z is ia j ,  w  c z w a r t e k  i  ju tr o  w  p i ą t e k  

o  g o d z .  8  m .  15 w i e c z o r e m  T e a t r  L e t n i  w  

o g r o d z i e  p o - B e r n a r d y ń s k i m ,  g r „  w  d a l s z y m  
c ią g u  w  p e łn i  n a j w i ę k s z e g o  p o w o d z e n i a ,  p o  

c m a r h  z n i ż o n y c h ,  n a d w y i a z  w e s o ł ą ,  o b f i t u j ą  

ą c  w  p r z e z a b a w n e  s y t u a c j e  i s c e n y ,  d o s k o ­
n a łą  p o l s k a  k o m e d i ę  R o m a n a  N i e w i a r o w i c z a  
p. t „ G D Z I E  D I A B E Ł  N I E  M O Ż E “ w  p r e ­
m i e r o w e j  o b s a d z i e .  R c ż y  e r l a  K a z i m i e r z a  

K o r e c i k e g o ,  d e k o r a c j e  p r e j c k t u  W i e s ł a w a  
M a k o j n ik a

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ U r .M A " .
—  D z i ś  g i a n a  b ę d z i e  p o  r a z  o s t a t n i  w a r ­

t o ś c i o w a  o p e r e l k a  k l a s y c z n a  J. S t r a u s s a  
„ N O C  W  W E N E C J I " ,  k t ó r a  k t ó r a  s c h o d z i  z  
rej  e r t u a r u  u s t ę p u j ą c  m i e j s c a  n a j b l i ż s z e j  p re  
m ie r z e .  U d z i a ł  b i e r z e  c a ł y  z e s p ó ł  a r t y s t y c z ­
n y  z  N o c h o w i c z ó w n ą ,  D e m o w s k i m ,  F o l a ń -  

s k i m  i  W y r w i c z  - W i c b r o w s k i m  w  r o l a c h  

g ł ó w n y c h .

—  J u t r o  u k a ż e  s ię  ra z  j e s z c z e  p o  c e n a c h  
p r o p a g a n d o w y c h  c i e s z ą c a  s i ę  w i e l k i m  u z n a ­
n ie m ,  o g ó l n i e  łu b ia n a  o p e r e t k a  J. S t r a u s s a

B A R O N  C Y G A Ń SK I".  W  r o l i  A r s e n y  w y ­

stąp i la u r e a t k a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n k u r ­
s u  ś j i i c w a c z e g o  w W i e d n i u  L .  L e w i c k a .

Wydarzenia dnia ubisyee'.
Wczoraj do policji wpłynął znowu ca 

ły szereg meldunków przeciwko domo 
rosłym „terorystom", odgrażającym się 
bliźnim pomawienia życia, Stanisław Ada 
mowicz (SzKaplerna 79) chce zamordo 
wać swego sąsiada Karola Gfedrysina 
Edward Czerniawski z Kuprianlszek gro­
żąc zamordowaniem Emilii Zalewskiej, 
uderzył Ją „a conlo" żelazem po głowie 
Takich meldunków było 5.

Anna Tumklewiczowa (Kondukłorska 
f) z Laiazłe w składziku swego domu gra­
nt t ręczny, pochodzący prawdopodobnie 
z czasu wojny światowe) Granat prze 
słano do wojsKowej składnicy uzbrojenia. 

*
Anna Klinszmonf (Gledyminowska 46) 

została samowolnie usunięta z mieszkania 
z mebiaml I rzeczami. Czynu lego doko­
nał. właścicielka mieszkania Janina Ma 
linowska, u której Kłinszmonfowi. mlesz 
kata Jako sublokatork*. Jednocześnie Ma­
linowska miała przywłaszczyć na szkodę 
Klinszmontowe] co lepsze rzeczy, wartości 
150 zł, rzekoma nt pokrycie zaległego 
komornego. Policja wszczęła doeho 
dzenie.

*
Wilnianie zaczynają posługiwać się 

wynajętymi zbirami. Takie się odnosi wra 
żerne czytając meldunek Dominika Kon 
cutowlcza (Kalwaryjska 112), złożony w 
4 komisariacie.

Gdy Dominik Koncufowicz wracał 
•negdaj dc domu, zos'ai napdanięty

przez nieznanego osobnika- który go 
dotkliwie pobił, udenając tward/m narzę 
dzlem po głowie. Koncutowicz twierdzi, 
że napastnik został wynajęty przez rzeźni 
ka Wactawa Dublckiego, właściciela Jatki 
mięsnej na rynku Kałwaryjsklm, kłory miał 
z K. porachunki natury osoolstej.

Policja wdrożyła dochodzenie.
*

W mieszkaniu Karoliny Jurewiczów^ 
(Piłsudskiego 9aJ zapanował zmrok 
„Słonce zgasło" z w iry sąsiada Bronisła­
wa Paszkiewicza, który Jywląc urazę do 
JurewiczoweJ, podczas snu szczelnie za­
bił deskami wszystkie okna Je) miesi 
kania.

Paszkiewicz zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej za samowol 
ny wybryk-

*
Władysław^ Żurowska (II Polowa 6) 

zamówiła u malarza-portreclsly Jana Clela 
przy uł. S-to Jartsklej 5 portret, wpłaca 
jąc mu 4 zł a konło należności. Cielą po­
dobno 4 zł wziął, lecz portretu nie wy 
konał.

*

W Woiokumpli ostatnio znowu zapo­
lowano kilka wypadków okradzenia let­
ników. Wczoraj np. okiadziono letników 
Franciszkę Pupinową oraz Mejłacha I Gol 
dę Bereźników.

*
Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 

w olejarni przy ulicy Ponarsklei 5 Robol

nikowl Pawłowi Bartoszewiczowi maszyna 
zmiażdżyła frzy palce lewe) ręki. Barto­
szewicza (Ponarska 23) przewiozła do 
szpitala ta karetka pogotowia, którą przed 
kilku laty Bartoszewicz jako długoletni 
sanitariusz pogotowia, sam przewoził cho 
rych do szpitali.

* *
Stanisław Jutiałowicz ze wsi lermolisz 

kl zameldował, i r  gdy przejeżdżał ul*cą 
Szopena, został dotkliwie pokąsany przez 
psa, należącego do dr Petelmana (Szo­
pena 19).

+ * *
Wczoraj w nocv na ulicy Zygmuntów 

skiej wsku'ek nagłego pęknięcia osi, sa­
mochód browaru Szopena, z całego roz 
pędu „w/rżnął" w drzewo, Maszyna zo­
stała uszkodzona.

* * *
Antoni Kondracki udał się wieczorom 

na Górę Trzech Krzyży. Położył się ma­
rzycielsko na trawie I wkrótce zasnął. G d/  
obudził się, stwierdził, ie  został ckra 
dziony. Pod zarzutem dokonania te) kra­
dzieży aresztowano Ninę Jakubiłojcownę 
(Kalwaryjska 25), która podobno towarzy 
szyła poszkodowanemu podczas jego noc 
nej przechadzki po górach.

* * *
Zgiosił się do policji Samuel Woks 

(Legronowa 101) i zameldował o zgubie 
nlu 100 zł. gofowki i weksli na 50 zł.

Wiadomości rad ows
R07M O W A  Z SERGIUSZEM  PIASECKIM  

przez radio.
Sergiusz Piasecki jest ostatnią sensa­

cją rynku literackiego, W  czasie pobytu 
w więzieniu Sergiusz Piasecki odnalazł 
w sob.e talent literacki i napisał kilka po­
w ieści, które znalazły uznanie krytyki. Je 
dna z tych powieści ukazała się już w 
druku pt. „Kochanek W ie lkie j N iedżwie 
d z icy". Dzięki tej powieści za wstawień 
nictwem czołowych przedstawicieli naszej 
literatury, autor zosłał zwolniony z w ę  
zienia i przeb/w a obecnie w Otwocku 
pod W arszawą. W  czasie pobytu w W ar­
szawie Sergiusz Piasecki udzielił w yw ia­
du red. Zenonowi Skierskiemu na terraf 
swoich przeżyć artystycznych i zamiarów 
na przyszłość.

Z łreścią tej rozmowy pozna 5*uchacz/ 
audycja radiowa, która nadana zostanie 
w czwartek dn, 12 sierpnia o godz. 18.50

„DRAMAT W NATURZE**
w Teafrze W /obrażn i

„Dramat w n a lu rze1 jest to poemat 
fantastyczny Dominika M egnuszewskiego; 
słanowi on próbę najwcześniejszego im­
presjonizmu polskiego Ufwór ten obrazu 
je przebudzenie się przyrody —  w je d ­
nym dniu je) życia —  od brzasku do 
nocy.

W  realizacji radiowej dnia 12 sierp­
nia o godz 19 00, której część siowną o- 
pracował Stanisław W asylewski —  sz:ze- 
gólnie ważną rolę odgrywa muzyka. Skom 
ponował ją T. Z . Kassern, podkreślając w 
czterech impresjonistycznie barwnych p-e 
łudniar.h i interlucfiach orkiestralnych —  
cifei-y pory dn ia: Ranek —  preljd ium  o 
brzasku, Południe —  scherzo motyli. W ie  
czór —  sarabanda puhaczy I Noc —  nok­
turn. C iekawą tę audycję nada Rozgłośnia 
Poznańska w programie ogólnopolsk-m.

f? *\ Et I  O
C Z W A R T E K ,  d n ia  12 s ie r p n ia  1937 r.  

6,15  P i e ś ń :  6 ,18  G im n .  6 ,38  M u z y k a :  7,0ś  
D z . e n n i k  p o r  7 ,10  M u z y k a ;  8 ,00  P r z e r w a  
1J 57 S y g n a ł  c z a s u ;  12 .03 D z i e n n i k  p o lu d n .
12.15 D o ż y n k i  p r z y s p o s o b i e n i a  r o l n i c z e g o —  
p o g .  d la  m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j  w o p r ą : nź  
Z v g m u n ł a  K o b v l i ń s k i e g o ;  12.25 K o n c e r t  o r k  
s a l o n o w e j ;  13 .00 M u z y k a  s y m f .  14 ,00  K o m u -  
n  kat  O r b is u :  14 ,05 P r z e r w a ;  15 .00  P i e ś n i  
c h ó r a l n e ;  15 ,10  Ż y c ie  k u l t u r a b ie ;  15 ,15 P r a w ­
d a  o  P y e c r a f c i c  —  n o w e l a  G. II W e l l s a ;  
15 25  W i ł .  p o r a d n i k  s p o r t .  15 30  K w a d r a n s  
s k r z y p i e c ;  15 ,45 W i a d .  g o s p o d  16 0 0  P r z y ­
g o d ę  p a n a  o d  p r z y r o d y  —  p o g  d la  d z ie c i ;
16.15 M u z y k a  o p e r o w a ;  16,50 J a k  g o s p o d a ­
r u j ą  Ai g i t l k i  —  g a w ę d a ;  17,05' K o n c e r t  o r -  
k ic s t r v  F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j ;  17 ,50  P o ­
r a d n ik  siport. 1 6 0 0  C h w i l k a  l i t e w s k a ;  18,10  
S k r z y n e c z k a  te c .h n ir z n a ;  18 ,20  M u z y k a  b a ­
l e t o w a  z  o p e r ;  18 ,40  P r o g r a m  n a  p ią t e k ;
13.45  W i t  w ia d .  s p o r t  18 ,50  P o g a d a n k a ;  
19 0 0  D r a m a t  w  n a t u r z e ,  s ł u c h o w i s k o  w  o p r .  
St W a s y l e w s k i e e o  w - g  D. M a g n u s z e w s k i e g o -  
19,40  P o g a a a n k a ;  1 9 5 0  W i a d  s p o r t .  20-00  
K o n c e r t  rozr .  W y k o n a w c y ;  O r k ie s tr a  w i l e ń ­
s k a  p o J  dyr .  C z e s ła w a  L e w i c k i e g o  o r a z :  S t a ­
n i s ł a w  O r k a n  — b a r y t o n  J a n i . ia  P ł a w s k  i -  
s o p r a n  L e o p o l d  I l o r e c k i  —  a k o o m  O k o ł o
20 .4 5  D z i e n n i k  w i e c z .  : W i a d o m o ś c i  r o ln i-  ze
21 .4 5  W i e c z o r y  s i e r p n i o w e  — d i a l o g  o  n ieb ie  
g w i a ź d z i s t y m ;  22 ,00  K o n c e r t  s o l i s t ó w ;  2 2 .5n  
O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i ;  23  00  T a ń c z y m y ;  Ok.  
2 3 .1 0  w  p r z e r w  ę „ F r a s z k i  n s  d o h r a r o c

ICi

C C D X I
. .czytając gazetę czy zwraca Pa u  

uwagę  n a  rek lamę?
—  A wie Pan,  p rze c ie ż  to jest  nie- 

zaw od ny  informa tor  handlowy,  c.e- 
k a w y  i p rak tyczny ,  a wiadomośc i ,  
c?erpane  z relklam, u ła tw ia j ą  P a n u  
w ybó r  towaru  i p row adzą  do od p o ­
wiedniego źródła zakup u

Dlatego też, rozsądny  przemysło­
wiec,  t roszczący się o popularność  
swych wyr obó w,  lub kupiec,  k tó r y  
chce  zdobyć  liczną klientelę — re.  
k i a m u j e  się stale w- „ IŚURJERZE 
WILEŃSKIM*.

— T o  jest  w ie rny  i  niezawodny 
sposób zdobycia kl ientel

ń
■ WL-«fK5$ L

D J
OT-*

flu lN Ą l Lś? ‘
m

l i i

U*g0we bilety do Trok
W  związku z otwarciem przysta iku o 

sobowego Troki na szlaku Landwarów — 
Rud szt w ładze kolejowe wprowadzają 
z dniem 15 sierpnia rb . bilety ulgowe po 
wrotne ze zniżką 33 proc. B .le ły  fe będą 
sprzedawane przez kasy buetowe stać: 
W ilno w n iedzielę i dnie świąteczne w 
czasie do 30 września, B lety u p raw n ia j 
do przeiazdu w niedziele lub dzień świą­
teczny do przystanku Troki i powrotu cło 
W ilna tegoż dnia.

U?sfła sią 
do nieprzytomności
19 bm. na schodach dotr.u Nr 7bi 

przy ul- Anlokolskle), znaleziono nie 
przytomną z opilsrwa Weionlkę Owdzie 
jową (Antokolska 35). Pogotowie prz< 
wiozło )ą do szpitala.

Omal nie pożar
w rozlewni monopolu spirytusowego

Wczora) po południu od iskry elek­
trycznej, powstałe) na skutek krótkiego 
spięcia, zapalił się w bułemach spirytus 
w rozlewni Monopolu Spirytusowego w 
Wilnie przy ulicy PonarskleJ.

Dzięki interwencji Inżyniera Waltera o 
gleń stłumiono w zarodku przed przyby­
ciem straży ogniowej, która wyjechała z 
całym taborem. (c)

Z nożem na krata
Wczoraj donieśliśmy o ciężkim pora 

r.Feniu Antoniego MIchnie wicza (Pioro 
mónt 3), któremu brat Franciszek przebił 
nożem brzuch. Był to akt zemsty za to, 
ie  Antoni Michnlewicz, (pozostający osta­
tnio bez pracy) domagał się od brata

zwrotu zaciągniętej u niego w swoim cza 
sie pożyczki.

Wczoraj wyrodnego brata, zamieszka­
łego we wsi Wiszuny, aresztowano I A- 

sadzono w wlezieniu w Wilnie.

Znowu krew na Piaskach. • •
Znowu nleszczęihwy wypadek wyda­

rzył się wczoraj na Piaskach. Pod wago 
netkę Irallta 7 letnia dziewczynką Pesia 
Rerkonówna (Antokolska 84), która doz

nała ogólnych obraźań Wezwany lekarz 
udzielił dziewczynce pierwszej pomocy ł 
skierował )ą do szpitala. -  4$,
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K u r i e r  S p

Z m i e n i a l i  o  t a s o w a n i a
fcłaanoka zapadła .  T e r m in  meczu 

Połamią —  W K S  Smiigły został: bez 
zgody i z ap y la n ia  W i l n a  przesunię ty  
l 15 s ie rpn ia  na  3 paźdz ie rn ika .

Niezrozumia ły  jest  ca łk iem r z e ­
czą dlaczego po zw olo no  zmiauić  
p ie rwsze lo sowanie  d r u ż y n  i t e r m i ­
nów, ko  jeżeli Po lski  Związek  Piłki  
Nożne j  m ia ł  jak ieś  te c ln rezne  t rud  
neści ,  to n ik t  przecież nie ka za ł  łoso 
wać t rzv  tygodnie  zawczasu  i og ła ­
dzać tabe lkę  te rm in ów  m eczów  o wej 
s'cic do Ingi, a p o t em  je zmieniać.  Dla 
Wilna z m ia na  ta wy padła  fatalnie.

F a ta ln ie  ona  wypadła  choc iażby 
dlatego źg druż yn a  WKS Mn igły mieć 
teraz będz ie  d w u ty g o d n io w ą  p rzerwę 
w ro zg ry wk ach .  Dwa tygodnie  nie 
grać to b a r d / o  źle. Może to odbić  się 
na formie  d r n / y n y  Teraz  przecież 
nie da się z a k o n t r a k to w a ć  do Wilfin 
jak ie jś  lepszej  d r u ży n y  Słowem Śmi 
gD będzie mus ia ł  siłą rzeczy ( renować  
w jedną  b ra m k ę ,  a nie rywal izować .  
W  l-yrfi s a m y m  czasie gdy .'śmigły nie 
będz ie  mógł grać  pozoslałe drużyny  
mieć będą mecze, a gracze  Polonii  
/ m ie rz ą  się z reprezen tac ją  Gdańska.

Drugie  p o w ażne  zast rzeżenie  do!v 
czy ostatniego ' e r in in u  meczu.  Mecz 
/ Po lonią  ma  się ostatecznie odbyć 3 
paźdz ie rn ika ,  a wiec p ó / n ą  jes-icnią. 
Po d  tvrn w z g l ę d n a  manfk  jak  na jgor  
sze doświadczenia .  W  Wilnie jesień 
jest  dżdżys ta  i p r zykra .  Wien.y co 
znnc/.r g rać  na m o k r y m  sladionic.  Od 
kMIUl lat rozg ryw ki  o wejście do ługi 
kończyły się stale w czasie p ada ją ce  
go śniegu.  Na t ry b u n a c h  p m l k i ,  a gra 
cze m u s z ą  się m ęcz \ć .

W i d z i m y  więc, że -przesunięc ie  ler 
rc imi  meczu  z Po lo ni ą  jest  wysoce 
k rzyw dz ące  W i ln o  i nie posiada  źad 
nego  usprawiedl iw ien ia .  Wła dze  p i ł ­
ka  r s twa  Polsk iego wiedziały przecież 
doskona łe ,  że W a r s z a w a  15 s ie rpnia  
m a  grać z Gdańskiem,  a więc trzeba 
by ło  zas tosować  inne  losowanie  z po- 
m.n lęc iem d rużyny warszawskie j .

P i e rwszy  mecz o wejście do Ligi 
^dbędz łe  się więc w Wiln ie  dopiero  
32 s ierpnia .  Przy jedz ie  do nas Bryga  
da t  Częstochowy. W  tv m s a n m n  
d n i u  Po lo n ia  gościć będzie u  s ieb ie '  
na  bo is ku  Unię z Lubl ina.  Obecne lo 
Kowanie wypadło na jszczęśl iwiej  dla 
Poloni i ,  k tó r a  jeden  z ostatnich' ,  a na j  
b a rd z ie j  po w a ż n y  mecz grać  będzie 
’1 siebie na boisku

Naszym zdanie m k oń cow e roz­
grywki  o wejście do Ligi bydą w tym 
roku  w \ i a tkowo  c iekawe Wyczuwa ć
n n m H B K n B i

KrfNA 1 FILMY
„100 POCIECH  

„DZISIEJS7E CZASY"
(Helios)

Dziwny jakiś figiel p o u czy ł te dwa fil 
,ny w jeden proqram. W prawdzie po to 
aby pow'óm ie m baczyć Charlie Chaplina 
—  warto przebrnąć i przez „100 pociech"
•— „Dzisiejszym  czasom" to nie zaszko 
dzi, na‘omiast płytkie .,po c :echy" stają 
s.ę przy w ielopłaszczyznowym  dowcipie 
Chaplina —  nieznośnie płaskie.

Bądźmy jednak sprawiedliwi. W  „100 
poc:echach”  pokazano ■mm doskonale 
wstawki taneczne i bogate sceny ■■ewio- 
we —  niepotrzebnie tylko zaprawiono je 
„cudam i". Bo od tancerki żąda się pięk­
nego tańca, nóg i ubioru —  naton,,ast 
fruwanie pod sufit jest grubym trickiem, 
który psuje smak Trickami również na­
dziano hojnie żarty i „dow cipasy" Łddie 
Canfora. Komik ten dla wywołania śmie­
chu widza „  apracow ujs" się rFepoczy 
la ln ie : jeździ na łańcuchu kolejki, ucze­
pia się pneumatycznych spodni swego 
przyjacie la , uczepionego z kolei spado­
chronu, daje sobie oblepiać oczy p aną—  
sfowem dowcipy z użyciem mydlą i przy 
rządów.

„D zisie jsze czasy ' nic nie straciły ze 
twojej bolesnej aMua^ości Czysty i „u- 
pozuchny duchem Chaplin przeżywa je, 
miotany trybami maszyny, tempem, gorz 
ką ironią przypadków i paradoksów.

Każdy ruch wielu iego artysty równo­
rzędnie z groteskową śmiesznością —  ty 
e ma w sobie wykarykaturzonej prawdy, 
ż® trudno to nazwa' kom ed'ą, trudno na- 
wef satyrą —  „Dzisie jsze czasy", ogląda­
ne po raz drugi dopiero —  ukazują bez 
niar wzruszającej najczystszej poezd

wab.

się daje,  że f a w o ry ta m i  są dwie  dr u  
żyny:  B rygada  i Po lonia ,  ale m y  s ta ­
w ia m y  na  d ruż ynę  W K S  Śmigły,  k tó  
ra jeżeli n a w e t  nie za jurne pie rwszego  
miejsca,  to w k a ż d y m  bądź razie po 
winna  koniecznie  zdobyć  drugie  mie j  
sce i ten sposób zakw a l i f ik ow ać  się 
ostatecznie do Ligi.

Ze swe j  t r o n y  p r o p o n u j e m y  by 
d r u ż y n a  W K S  Śmigły gra ła  w nastę 
p o ją c y m  składzie:  b r a m k a r z  Czarski  
względnie Łoś, ob rońcy  —  Zawie ja  i 
Grządziel ,  p o m o c n ic y  —  Puzy na ,  
Sk ow ro ń sk i  i Moszczyński ,  a l .nia ' -  
tak u —  Drąg,  Naczulski ,  Skrzypczak,  
Pa w ło w sk i  i H a jd u k  Jes t  to najlepszy 
sk ład  jaki  może być  w t \ m  roku Nie 
trzeba eksp e ry me n to wać .  WKS Śm i­

gły pow in ien  cały czas grać  w  je d ­
n y m  i t y m  s a m y m  składzie,  c h y b a  że 
zda rzy  się jakieś nieszczęście w f o r ­
mie kontuz j i ,  ale o ty m  nie  m ó w m y .

W  k a ż d y m  bądź  razie ap e lu je m y  
do kierownic tw u d ru ż y n y  i do wszyst  
k ich  graczy  b y  dołożyli  wszelkich s ta  
rań  by by ć  w jak  na j lepsze j  formie.  
Dużo  zależy również  i od pubł icznoś 
ci. Gracze w czasie meczów powinni  
czuć łączność  mi ędzy  boisk iem a  t ry 
buną .  Doppi/ng publ iczności  działa, 
podnieca,  p r ow adzi  do zwycięstwa .

Chociaż 6polKała nas na  wstępie 
p rz yk ra  n ie spodzianka ,  to m i m o  
wszys tko  b ą d ź m y  do bre j  myśli .  Wi ł  
no p o w i n n o  konie cznie  w ty m  r oiku 
wejść do Ligi.

Z3ftl$v do Szkrły Sivbnwcowel
S z k o t a  S z y b o w c o w a  W i l e ń s k i e g o  O k r ę g u  

k o l e j o w e g o  L O P P  w  A u A s z la g i r a c h  p o d a j e  

d o  w i a d o m o ś c i ,  iż  p r z y jm u j©  z g ł o s z e n i a  tia 
3-c i  tu r n u s  (od 2 w r z e ś n ia  d o  30  p a ź d z ic r  

n ik a) .
IV z a k r e s  S z k o ł y  w c t io d z i :
1) s z k o l e n i e  p i l o t ó w  k at .  A i I?
2) t r e n in g i  d la  p i l o t ó w  k a t .  I?
3) p r a k t y k i  in s t r u k t o r  k ie .
K o s z t  w y ż y w i e n i a  i z a k w a t e r o w a n i a  w y ­

n o s i  1 zł. d z i e n n i e ,  o p ła t a  za szK o len  c 20  

z ^ t y c l i .
C z ł o n k o w i e  W is .  O k r  K ol .  i W o j e w .

L O P P  p o n o s z ą  ty lk o  k o s z t a  s z k o l e n i a  (20

zł).

P r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  i u d z i e l a  w s z e l k i c h  

i n f o r m n c y j :

1) W i l e ń s k i  O k r ę g  K ol .  L O P P ,  W i l n o  S ło  

w a c k i e g o  14.

2  S z k o ł a  S z y b o w c o w a  Will. O kr .  K ol .  
L O P P  w A u k c ztag irae l i .

T r z y  z a p y t a n i a c h  p i ś m i e n n y c h  n a l e ż y  d o  
hjezTĆ 2 5 - g m s z o w y  z n a c z e k  na  o d p o w i e d ź .

P r z y j m o w a n e  są  r ó w n i e ż  z g ł o s z e n i a  gru  

po we.

Uwaga, milrśn cy pływaka!
K io  c h c e  z p o ż y t k i e m  i w ie lk ą  p r z y j e m ­

n o ś c i ą  w y k o r z y s t a ć  o s t a t n i e  p i ę k n e  d n i  la ta ,  
p o w i n i e n  s p ę d z ić  je  na  w o d z i e ,  u c z ą c  s i ę  p ły  

w a ć  na  k u r s a c h  Ośr.  W .  P .  K a ż d y ,  k to  n i e  
u m i e  j i ł y w a ć  m u s i  w y k o r z y s t a ć  o k a z j e  i k o ­
n ie c z n i e  j e s z c z e  w  t y m  r o k u  z d o b y ć  tą u m i e ­
j ę t n o ś ć ,  a b y  w  p r z y s z ł y m  s e z o n i e  l e t n i m  

s p ę d z i ć  w a k a c j e  lub  u r lo p  n a d  w o d ą  b e z  

ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń  i o b a w ,

L ic z n e  r z e s z e  t y c h  k t ó r z y  n a u c z y l i  s ię  p ł y ­
w a ć  g w a r a n t u j ą  k a ż d e m u  z d o b y c i e  te j  u m  e 

j ę ln o ś c i .
D n i a  10 s i e r p n i a  b. r. r o z p o c z y n a  - i ę  o -  

s ta tn i  w t y m  s e z o n i e  turniLS n a u k i  p ł y w a n i a .  

Z a p is y  p r z y j m u j e  O k r ę g o w y  O ś r o d e k  W F — 
W iln o .  ul.  L u d w i s a r s k a  Nr.  4  c o d z i e n n i e  

p r ó c z  św ią t .

Belgowi przeciwko wyścigowi dookoła Francji
S p o r t o w y  d z i e n n i k  f l a m a n d z k i  „ S p o r t  - 
w c r l d “ z e b r a ł  125 ty s .  p o d p i s ó w  o s ó b ,  p r o ­
t e s t u j ą c y c h  p r z e c i w k o  o s t a t n i m  w y p a d k o m  
w  c z a s i e  . .T o u r  d c  F r a n c e " .  P o d p i s y  te  p r z e  
s i a n o  z o s t a t y  o r g a n i z a t o r o m  wy m i e n i o n e j  

im p r e z y
A k cja  p o d j i i s ó w  s t a n o w i  o d j i o w i e d ź  na  

o s t a t n i ą  d e k l a r a c j ę  w y d a w c y  „ L ‘A u t o “ p.

D e s g r a n g e ,  k t ó r y  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  w B e l g i i  o- 
p in ia  p u b l i c z n a  p r z e s z ła  n a d  w y p a d k a m i  w 
c z a s i e  w y ś c i g u  d o k o ł a  l -T ancj i  d o  p o r z ą d k u  

d z ;e n n e g o .
B e l g i j s k i  d z i e n n i k  s p o r t o w y  „ L e s  S p o r t s '1 

zet rat 25 0  t y s i ę c y  fran lk ów  t y t u ł e m  z b ió r k i  

n a r o d o w e j "  n a  tych  k o l a r z y  b e lg i j s k i c h ,  k t ó  

r zy  p o r z u c i l i  „ T o u r  d e  F r a n c e "

Pół miliona widiów na rozgrywkach 
o puchar Europy Środkowe!

T e g o r o c z n e  r o z g r y w k i  o p u c h a r  F u r o p y  

Ś r o d k o w e j  w  p i l k a r s l w i c  w s k a z a ł y ,  ż e  i m ­
p r e z a  ta  c i e s z y  s i ę  n a d a l  o g r o m n ą  p o p u l a r ­
n o ś c ią .  O g ó t e m  r o z g r y w k i  t e g o r o c z n e  d o t y e h  
c z a s  z r e s z t ą  n i c n k o ń c z o i i o  z g r o m a d z i ł y  433  
t y s i ę c y  w id z ó w .  N a  p i e r w s z y m  n v e j s c u  z n a j  

d u j e  s ię  A u s tr ia ,  n a  k t ó re j  b o i s k a c h  o b e c ­
ny! h  b y ł o  150 t y s i ę c y  w i d z ó w ,  d a le j  n a s t ę ­

p u j ą :  W ę g r y  —  119 tys. w i d z ó w ,  C z e c h o s ł o ­
w a c j a  —  f>0 tys .  w id z ó w ,  W ł o c h y  —  53 tys . .  
S z w a j c a r i a  —  22.500,  I lu m u n in  —  20  ty s .  i 

J u g o s ł a w i a  —  14 ty s  P r z y p u s z c z a l n i e  n a  f i ­
n a ł o w i  m m e c z u  L a z i o  —  F ere n -c v a r o s  o b e c ­
n y c h  b ę d z i e  c o n a j m n i e j  GO t y s i ę c y  w i d z ó w .

le n  s j io s ó h  na  t e g o r o c z n y c h  r o z g r y w k a c h  
K-t.-zba w i d z ó w  w y n i e s i e  p ó ł  m i l i o n a .

Zawody sportowe niemieckiej policit

W  Frankfurcie nad Menem odbyty się zawody lekkoatletyczne niemieckiej po­
licji. Na zdjęciu —  komendant główny policji niem ieckiej gen. Deluege rozma­

w iający z przedstawicielam i polsk ej po licji.

Kd losftlna p o w o dzen ie , Arcydzieło oryginalne w pomyśle, temacie I ujęciu

KLUB KOBIETN
Prosimy o przybywanie na początki seansów punktualnie: 4 6.10—8.15—10.20

Zin/l  B f l l  H  P B  I Tylko 4  d n i .  Wielki nowy pronram rewii w 2 cz 18  obrazach

Udział biorą: Irena Gryw czówna. Ida Erweslówna, E . Wileńska, I. Chmietecka. A. iżykow- 
ski, A . Gronowski, R Orlicz, R. Raawan, DUET TANECZNY 

Codziennie 2 przedslawienja: o godz. 7 i 9.30, w niedzielą 3 przedstaw.: o g. 5. 7.1® i 10

■ ■ p  ■ |  a a  * »  I  Wielki podwójny program: lM ćro i śmiechu EDDIE CANTOR
I  I  m  ■ I  »  | w arcyweso- 

lei korne ti

2) Genialny Charlie ChapliK
Nad program: ATRAKCJE .

1 0 q  f ,» o c i£ C H  ®S$r
Dzisiejsze czasy

Balkon 25 gr.
w filmie

CASIN O Cziowiek o 
1CC0 twarz., 
misttz maski Borys KARL0FF

- o n a  CHARUE CHANA w nijnowszym, bezwzględnie najlepszym filmie
Nad program: ATRAKCJA KOLOROWA Mn 
Początek seansów o godz. 4—6 - 8  —10 10Postrach opery

P O L S K I E  1 ' NO Dziś rozKOSzna k o m e d ia  muzyczna

św iatow id  i Romans w Budapeszcie
W rolach gk: M. Andergast, W. Llebeneiner, G. Atexander i inni. Wspaniały l uJape-rt 
Czarujący iun a j. Węgierskie melodie. Ognisty czardasz. — Nad progiam: ATRAKCJE

OGNISKO I ba'yton światata Law rence TIBETT
  - i i# w aenialnym arcydziele fil-nowymMETROPOLITAN

Miłość, intryga, zazdrość za kulisami potężnej opery 
Nad p r o g r a m  U R O Z M A I C O N E  P O D A T K I ,  Torz., seansów o G-cj, w niulz. i św. n 4 ej

W pięknej okolicy: wśród lasów 1 jezior w B3ASŁAWIU 
w  Prywatnym

Keodukacyjnym  Gimnazjum
z pełnymi prawami szkdł państwowych

są JESZC ZE WOLEJE /MEJSCA
Całkowita oplata za naukę wynosi zloty<ń 30J (tre.yita) rocznie 

(w ratach miesięcznych). Koszty utitęmania niskie.

Zarząd  g m in y  w P os ta wach  ogłoś'  a

Konkurs
n a  s t a n o w i s k o  l e k a r z a  w e t .  —  k i e r o w n i k a  
n o w o c z e s n e j  r z e ź n i  g-uiimnej w L o s taw ac l i .

W a r u n k i  k o n k u r s u :  n i e p r z e k r o c z o n y  40 

r o k  ż y c i a ,  o d l i y c i e  k u r s u  r z e ź n i a n e g o ,  p r z e -  

ai-j idz ianego z a r z ą d z e n i e m  M in  H olu  i 14. R- 
p r z y n a j m n i e j  2 - l e t n ia  p r a k t y k a  r,a s t a n o w i ­

s k u  k i e r o w n i k a  r z e ź n i
P o z a  g o d z i n a m i  s ł u ż b o w y m i  d o z w o l o n a  

je s t  w o l n a  p r a k t y k a .
LTp o s a ż em ie  z o s t a n i e  u s t a l o n e  w e d l -  g u-  

n i  w y ,  z a l e ż n i e  o(l p o s i a d a n y c h  i r zez  k a n ­
d y d a ta  k w a l i f i k a c j '  (p r a k t y k a  i k u rs  r z e ź ­

niany)' .
D o  p o d a n ia ,  k t ó r e  n a l e ż y  s k ł a d a ć  d o  Z a ­

r z ą d u  g m i n n e g o  w  P o s t a w a c h  w te r m in i e  
d o  2 5 -g o  sierpni.. : 193" r. n a l e ż y  d o łą c z y ć :

1) w ł a s n o r ę c z n i e  nn.pł'a:ry ż y c i o r y s ,

2) m e t r y k a  u r o d z e n ia .
3 ) ( l v p l - m  l e k a r z a  w e t e r y n a r i i ,
4) z a ś w i a d c z e n i e  o b y w a t e l s t w a  p o l s k i e g o ,
5) z a ś w i a d c z e n i e  s lo s i i i ik u  do  s łu ż b y  

we j s k o w e j .
P o s a d a  d o  o b j ę c i a  o d  15-go  w r z e ś n ia  

193" roku .
P o s t a w y ,  dn .  9 s ie r p n ia  1937 r.

Z anząd  G m i n y  Pn.s taw.s ikc]

Przetarg
K o m i t e t  B u d o w y  L i c e u m  w  S z c z u c z y n i e  

N o w .  o g ł a s z a  p r z e t a r g  na r o b o ty  b u d o w l a n e  
p r z y  w y k o n a n i u  g m a c h u  L i c e u m  w  s ta n ie  

s u r o w y  m.
Z w a r u n k a m i  p r z - l a r g u  o r a z  r o b ó t ,  m o i -  

n a  z a z n a j o m i ć  s ię  w  k a n c e la r i i  G i m n a z j u m  
w  S z c z u c z y n i e  w  g o d z .  u r z ę d o w y c h ,  w z g l ę ­
d n ie  o t r z y m a ć  je  p o c z t ą  za  o p t a t ą  5 zł. t y ­
t u ł e m  k o s z t ó w  s p o r z ą d z e n i a  o d n o ś n y c h  za-

ł ą c z n i k ó w .
O fe r ty  rwlŁży s k ł a d a ć  na r ęc e  d y r e k t o r a  

G i m n a z j u m  w  S z c z u c z y n i e  d o  d n ia  19-go  

s i e r p n ia  193" r.; g o d z .  12.
P r z c t a r  g o d b ę d z i e  s ię  w g m a c h u  G i m n a ­

z j u m  w  S z c z u c z y n i e  d n ia  19-go s ie r p n ia  rb. 
o  g o d z i n i e  13-ej.

K o m i t e t  B u d o w y .

S P R Z E D A M  
dom ^rswniany w do­
brym stanie, rozmiar 
13X9 Dowiedz eć się 
wieś Mogllicy, qinina 
D o b ro m v ś '. d o w . h a -  
ranowickl, Kam Gle- 
gienla. Warunki bar­

dzo dogodne

Ziemia
sprzedaje się n?1 do­
godnych warunkach, 
glinę nd po’i?ov, ro­
boty oarncarskie, oraz 

ziemię gliniastą 
ul. Portowa 22

K  U  P  I  Ę
zaraz do 5 ha ziemi 
pod sad i w*rzvwo 
i  ł ą k ą ,  lasem, przy 
wodzie, do 2 k im .  od 
s tac i i  w o k o l i c y  Wil­
na, chętnie z domem 
I zagospodarowaniem 
w p o b l .  k o l o n i i  rnia- 
s , o czKa do IH iO a zł. 
Oferty: poczta Omia- 
ny dla M. Z ie i iń ^ k ie a o

M IE S Z K A N IE
3-poko|owe ze wszy­
stkimi wyąo^ami do 
wynajęcia— Krakow­

ska 51. tel 1E-10

M IE S Z K A N IE
2-pokojowe, sionecz- 
ne, z wygodami — 

co wynajęcia 
ul. Witoldowa 35-a

Bezdzietne
małżeństw' oszuku­
je wykwalifikowanej 
służącej do wszvst- 
kiego na irowincię 
Pensja od 35 do 40 zl. 
Zgłosić się: Zarzecze 
16—21 lub u dozorcy

Nauczycielki.
bony, wychowawczy- 
nie i wsztiklego
dzoju służbę do r *4 
zapośredrucza Wo|e- 
wódzkfi Biuro Fun­
duszu Pracy w Wilnie 
Poznańska 2, telefon 
12-06, czynne od g. 

B do 15-ej.

DOKTOfl .MED.
J. Piotrowicz- 
Jurczenkewa.

Ordynator Szp. baw c;
Cnorouy si órr.e, 

weneryczne kotiece 
'Yileńska 54, rek 18-66 
Przy;muje od 5 - 7  w.

D O K T O R  M ED.
ZygmuntKudftwc7

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopino 
we — ul. Zam koia 15 
tel 19 60. Przyjmuje 
od q 8—1 I od 3 -8

A D R E S O W A N I E M  k a ż d y  za ro b i .  Za k n ź d v  
t y s i ą c  p ł a c ę  zt. 10 —  P o w y ż s z ą  p r a o  o s i ą g ­
n ą ć  m o g ą  n a w e t  o s o b y  z a l r u d u i o n c .  W y m a ­
g a n e :  k r ó t k i  ż y c i o r y s ,  p o d a ć  o s l a l n i e  z a j ę ­
c i e  d o k ł a d n ą  d a t ę  u r o d z e n i a ,  o r a z  o b e c n y  
a d r e s .  T ę  in t r a t n ą  p r a c ę  u z y s k a j ą  o s o b y ,  
k t ó r e  w y p e ł n i ą  p o w y ż s z e  w a r u n k i  —  i z a ­
s t o s u j ą  s i ę  d o  tr e śc i  o d j io w ie d z i .  —  tdrc.i j- 
w a ć :  A B D E L  - I IA N IM , L w ó w  Nr.  13. i

ul. C e r k ie w n a  18— 10.

DO K TO R

Zeldowici
Choroby skórne 

weneryczne, sytilis 
narządów moczowych
od g. 9 — L  j  5— 8  w 

DOKTOR

Ze Ido wieżowo
Choroby kob'ece, 

skórne, weneryczne, 
narządów moczowych 
od godz. 12—2 I 4 — 7 
ul. Wileńska 2" m. 3 

.elefon 2-77

DOKTÓR
ZAURMAN

choroby wenerycyne, 
skór i moczoplc‘"'n ■,
Szspsna 3, til. 20-74 
Pprytm 12—2 I 4—I

do k  ron
Blumowicz
Cho oby weneryczne, 
skórne I m o^ock. 

Welka 21, tel 92
Przyim od 9—I i 3—7
'  w niedziele 9—1

A K U S Z E R K A
Ma r i a

Laknercwa
Przyjm. od 9 r. do 7 w. 
J . Jasińskiego 5 — 18 
róg Ottarne], ob.Sądu

Osoję,
kióra znalazła zgubio­
ny przeze mnie w dn. 
9 sierpnia portfei z 
pieniędzmi i doku­
mentami, proszę o 
zwrot znalezionego 
pod adresem ul, Ge- 
dyml^owska 21. Wy- 
n»grodzenie według 
żądania znalazcy

M. Szyksznis

■ 'ISA  S I E M  A D R E S Ó W  k a ż d y  z a r o b i .  Za ty j  
ś lą c  p t a c ę  z ł o t y c h  d z ie s i ę ć .  A b y  ię  in t r a t n ą  

p r a c ę  u z y s k a ć ,  n a l e ż y  n a d e s ł a ć  kr. tk i  ż y e i o j  
ry s ,  p o c ią ć  d z i e ń ,  m i e s i ą c ,  r o k  u r o d z e n i a  o j  

raz  z a s t o s o w a ć  si j d o  t r e ś c i  o lrzyrm a n e j  o d j  
p o w i e d z i .  Z g ł o s z e n ia  A b d e l  - H a u i m ,  L w ó w  

13, C e r k ie w n a  18— 9

R ED A K C JA  i A D M IN ISTRA CJA .
Konto P .K .O  700.312 

C e n t r a l a  — Wilno, ul. Bisaupa Bandursklepo 4 
Redakcja: tel 79—godriny przyjęć 1—3 po ołudnlu 
Adrfilnistiacja: teL 99—czynna od godz 9.30-15.30 
Drukarnia: fd  3-40. Redakcja rękopisów nte tw.aca

O d d z i a ł y  Nowogródek, ul. Kościelna 4 
Ltda, ul. Zamkowa 41 

Baranow icze, ol. Mickiewicza 1
P r z e d s t a w i c i e l e .  K iec , N ieśwież, Slonlm, 

Szczuczyn, Stołpce, Wolożyn, Wllejkt

CENA PREN U M ERATY m iesięcznie: z od­
noszeniem do domu w kraju — 3 z ł., za gra 
nlcą 6 zł., z odbiorem w administracji zl. 2.50 
na wsi, w miejscowościach gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

CEN Y O G ŁO SZEŃ . Za wiersz m il im e tr  przed tekstem 75  gr w tekście 60 g.\, 
a 'ekste" -3 gr., kronika redakc 1 komunikaty 50 gr. i i  wiersz jednoszp, 

Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe I tabelaryczne 50%. Układ 
ogtns.eń w tekście n-cto łamowy, za tekstem 10-'amowy. r.a treść ogłosr*ń
i r u Dr y . n a J e s ł a n e *  redakcja nie odpowiada. Ad ir.lnU .acja zastrzeg. sobi* 
p.awo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń mtejsci, 

Ogłoszeń i tą przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 l 17 — 19.

Wydawnictwa „Kurjer Wlienikl" Sp. * o. o. Druk, „Znlci". Wluio, u i Suk fiandursklego 4, lal. 1 4Q Radtkłor adp. JAN PUPIAŁŁO,


